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1 do 3 po południu. 

Od dnia"! stycznia, W^pMwM.' 
zamiejscowa i przesyłka pocztowa wy-

"OH 3 iL GO gr. mies. lab 7 zł. kwart 
(pny zapłacie zgóry) 

Prenumerata zagraniczna i aL SS gr. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia ho
norarium uważane aa ca bezpłatn* 

Rękopisów zarówno utytych Jak 1 od
rzuconych redakcja nie zwraca. 
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CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem Ł J. 1-sza strona 40 gr. 
za w. m-m 1 łam. su. 6 łam. w tekście 
40 gr„ nekrologi 26 gr , zwy.cz. 16 gr. 
strona 10 łamów, drobne l i gr. za wy* 
raz. dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr„ dla 

oezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowa o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa • 
25 procent droższe. 

Za termin druku 1 treM ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 
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Harem dziedzica. 

Pachciarz demoralizował wieś. 
„Palenie w piecu" pana hrabiego. 

mię 
Datrzat "I 
>a JakM| 

na pot* 
:nt by^ 

Lublin, 12 czerwca. Jak z mroków śre-
*tiowiecza wyłoniła się obecnie ponura 
*prawa stręczenia do nierządu, w której 
Miarami były nieletnie dziewczęta folwarcz 
*i dostarczane przez usłużnego iaktora — 
fachciarza wiejskiego 

bogatemu dziedzicowi, 
-prawa jest tem potworniejsza, że dziedzic 
** swym pachciarzem uprawiali niecny pro 
'Wer przez lat dwadzieścia przeszło, nie 
Przebierając w środkach i stosując nawet 
•eror wobec opornych dziewcząt i ich ro
dzin. 

Zmarły niedawno bogaty właściciel ziem 
*ki spod Lublina, Sergjusz N., zwany w oko 
" cy hrabią, człowiek żonaty zresztą, pole-
t a ' swemu faktorowi Fiszelowi Szwarcber 
j>°wi namawiać 14—15 letnie dziewczęta, 

* przychodziły „palić w piecu" 
w gabinecie dziedzica, 

co otrzymywały wikt na pewną ilość 
'boża, lub poprostu pieniądze w wysokości 
"'ktinastu złotych. Ponieważ wszyscy lu-
!*je w okolicy wiedzieli, co oznacza „pa
lenie w piecu" pana hrabiego, niektóre 

dziewczęta opierały się namowom pachcia-
rza. Rozpoczynała się wtedy serja szykan. 
Zarówno oporne dziewczyny, jak i rodzin 
ich nie przyjmowano 

do żadnych prac folwarcznych, 
a ponieważ byli to przeważnie ludzie bie
dni, utrzymujący się z robót dworskich, ska 
zywano więc ich femsamem na śmierć gło 
dową. Administrator i rządca majątku, l i 
tujący się często nad nieszczęśliwemi ofia 
rami, nie mieli nic do powiedzenia w tej 
sprawie, hrabia bowiem w porozumieniu 
zę swym pachciarzem dawał mu listę osób, 
których nie wolno było zatrudniać we dwo 
rze. 

Ody maltretowani w ten sposób ludzie 
przychodzili do hrabiego prosić o „łaskę", 
udawał, że o, niczem nie wie. Natychmiast 
jednak po tem zjawiał się u nieszczęśliwych 
Fiszel obiecujący w imieniu dziedzica pracę 
' chleb pod warunkiem jednak, że młoda 
dziewczyna przyjdzie „palić w piecu". 

W ten sposób hrabia N. 
stworzył sobie harem 

ze wszystkich dziewcząt folwarcznych. 

Dzisiaj i jutro (środa) 
składanie kopert piętnaste} serii nagród 
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pomimo, ze 
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swych ero-
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Doszło do tego, że w niektórych rodzinach 
„palenie w piecu" u pana hrabiego prze
chodziło z matki na córkę. 

Tak mijały lata, a hrabia, 
zdążył owdowieć i ożenić się 
20-letnią dziewczyną, praktyk 
tycznych nie zaprzestał. Rzecz 
że usłużny Fiszel dobrze wychodził na tem 
stręczeniu, dziedzic bowiem wynagradzał 
hojnie jego pośrednictwo. 

Stan ten trwał do śmierci hrabiego, mai 
tretowani bowiem wieśniacy, obawiając się 
dalszych represyj, cierpieli w milczeniu. 
Gdy jednak hrabia umarł, złożyli gremjalną 
skargę do prokuratora na Fiszla Szwarcber 
ga o długoletnie i uporczywe stręczenie do 
nierządu. San Salwador, stolica środkowo - ame rykańskiego państwa tej samej nazw\ 

została nawiedzona przez katastrofalny orkan. Dotychczas wydobyto 2 tysiące 
trupów i 500 rannych spod gruzów. 

Ujęcie sprawców krwawego napadu. 

Pięciu bandytów przestanie zagrażać 
kupcom i mieszkańcom wiosek, 

Łódź, 12 czerwca. W dniu wczoraj
szym, na terenie powiatu łaskiego a-
resztowano dwóch niebezpiecznych 

Ojciec zabitego furiata 
ierpiał na chorobę umysłowa. 

Dalsze szczegóły tragedji pabianickiej. 
Pabianice, 12 czerwca. - Mieszkan

ia Pabjanic do dziś dnia nie mogą się 
pzcze otrząsnąć ze strasznego wraże-
I8'8* wywołanego podwójnem morder 
l*twem | bestialskim czynem krwawe-
* ° szaleńca Romana Ciepłowskiego. 

Wszelkie towarzyszące wypadkom 
szczegóły są żywo komentowane przez 
ludność, a szczególniej mieszkańców 
ulic: Łąkowej, Piękne', Żabiej i Widok. 

Roman Ciepłowski iest urodzonym 
pabianiczaninem, znanym na terenie 

lżenia* 
ila się 
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rodzaj<M 
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przy ulicy Łąkowej miejsce krwawej zbrodni, 2) Zabita Marja Cle-
płowska, ciotka szaleńca. 

i 
cie i j j 
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artysty^ 

lgnął *rf 

^ Ranna w nogę kuzynka Cieplowskie go, Marja Zawadzka, 2) Ciężko ranny 
maż córki zabitej, Antoni Zawadzki. 

miasta z dziwactw różnego rodzaju. 
ifrzed 5-cloma laty Ciepłowski oże 

nil się z mieszkanką okolic podwar. 
szawskich, z iitórą miał cóieczke. Oj 
ciec jego cierpiał na chorobę umysłową 
i rozszedł się ze swo.ą żoną, matką 
Ciepłowskiego. 

W krótkim czasie pożycia małżeń
skiego, Roman Ciepłowski kilkakrotnie 
rozchodził się z obecną swą żoną, do 
której po pewnym czasie powracał, 

zmuszając ją do współżycia 
groźbą zamordowania. Mając w spad 
ku po ojcu swym pewną sumę pienię 
ozy, Ciepłowski zakupił okoto dwóch 
mórg ziemi w pobliskiej wsi Potoki a to 
w celu wybudowania domku i zatniesz 
kania tam na stałe. 

Krytycznego dnia, Ciepłowski snać 
przygotowując się do mordu, wysłał 
swą żonę wraz z córeczką z pielgrzym
ką do Łagiewnik, następnie napisał list, 
w którym w przewidywaniu śmierci, 
wytłumaczył swój postępek. List ten 
iest w posiadaniu władz policyjnych. 
Potem nastąpiła krwawa zemsta. 

W godzinach wieczornych żona Cie 
płowskiego powróciła z dzieckiem do 
domu. Wbrew pogłoskom, tragedię ja 
ka rozegrała się tuta], Ciepłowśka znio 
sła dość spokojnie. 

Nieprawdą iest, jakoby żona mor
dercy miała być aresztowana. 

Od przyjazdu do chwili obecne], Cie 
płowska przebywa w mieszkaniu swe
go męża - szaleńca. 

Dolar 5.25 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 5.27, w płaceniu 5,25; dolar złoty 
w żądaniu 8,95, w płaceniu, 8.93; funt 
angielski w żądaniu 26.S0, w płaceniu 
26.60; rubel złoty w żądaniu 4.65, w 
płaceniu 4.62; marka w żądaniu 2.03, 
w płaceniu 2 ;02; za ICO franków francu
skich w żądaniu 35, w płaceniu 34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kuoował dofąry po 5.24. 

' bandytów, ukrywających się już prze
szło miesiąc przed pościgiem poiicyj 
nym. Aresztowani zostali: 30-Ietui 
Stanisław Staszczyk, zamieszkały we 
wsi Chrósty, gminy Chociw, oraz 19 
letni Jan Mirowski, zamieszkały we 
wsi Zegliny, powiatu łaskiego. 

Wymienieni poza szeregiem drob
nych przewinień maja na sumieniu do
konanie' przed kilku dniami, zuchwałe
go napadu rabunkowego 

. na zagrodę Kacpra Nowaka, 
zamieszkałego we wsi Kurek-Grabow-
ski, pod Łaskiem. 

Napad ten został wyreżyserowany 
w najdrobniejszych szczegółach orzez 
Staszczyka, posiadającego za sobą 
bujną przeszłość kryminalną. 

Staszczyk dla ułatwienia napadu pod 
palił jedną ze stodół w graniczące} z 
Kurkiem-Grabowskim wsi Grabowie. 
Gdy stodoła stanęła w płomieniach 
mieszkańcy Kurka-Grabowskiego poś
pieszyli w kierunku ognia. Moment ten 
wykorzystali obaj bandyci i wtargnę
li do zagrody Kacpra Nowaka. Sta
szczyk 

zażądał wydania pieniędzy, 
zaś Mirowski z rewolwerem w dłoni 
stanął w wejściu do chaty. 

Napotkawszy na odmowę Staszczyk 
dobył rewolweru i strzelił kilkakrot-1 

nie raniąc ciężko w głowę Kacpra No* 
waka i lżej w plecy żonę jego — Wa-
lerję. Oboje rannych Staszczyk zaczął 
bić rękojeścią rewolweru, chcąc w ten 
sposób zmusić ich do wskazania skry! 
ki z pieniędzmi. ' 

Krzyki Nowaków zaalarmowały są« 
siadów, wobec czego bandyci nic n!< 
zrabowawszy zbiegli. 

Rannych Nowaków przewieziono 
na kurację do szpitala. 

•:,f. * 
Staszczyk i Mirowski osadzeni z o 

stali w więzieniu do dyspozycji władz 
sadowych. 

* v m 
Również w ciągu dnia w«.orafszeg( 

na terenie powiatu wieluńskiego zosta
li ujęci trzej sprawcy napadu rabun
kowego, dokonanego w ubiegły piątek 
na kilku kupców jadących szosą pomie 
dzy Wieluniem a Działoszynem. Ban
dytom, którzy steroryzowali jadących 
groźba użycia broni, przypadł w u-
dziale nikły łup w postaci zł. 7 gr. 9= 
i cygarniczki bursztynowej w srebrze. 
Sprawcami napadu okazali się: Wła
dysław Bober, Andrzej Adamczyk i 
Stefan Czekaj. Bandytów ujęto w Jod 
nej z wiosek granicznych. Zbrodnicza 
trójkę osadzono w wiezieniu. 

Degenerat pochodzi z Częstochowy. 
Wieluń, 12 czerwca. ~~ Dziewczęta 

ze wsi Zawady, gm. Popów, pow. czę 
stochowskiego, pasąc krowy, natknęły 
się w zagajniku na trupa młodej dziew 
czyny, przywiązanej do drzewa. Na 
obnażonych częściowo zwłokach, w! 
dniały ślady gwałtowne] śmierci, któ
ra musiała nastąpić po zaciętej walce z 
napastnikami. 

Na podstawie oględzin dokonanych 
przez władze sądowo - lekarskie, usta 
łono, że zbrodniarze napadli na bez 
bronną dziewczynę zdążającą w kie 
runku powiatu wieluńskiego, lub radom 
szczańskiego i dokonawszy na niej aktu 
przemocy, 

udusili ją, 

Fortuna uśmiechnie sie 
do Ciebie, jeśli nabędziesz los do I Klasy 
30 Loterji Państw, w K O L E K T U R Z E 

Łódź, P io t rkowska 117. tel. 248-63 
Ciągnien ie 19 eserwca r. b-

| zwłoki zaś w półleżącej pozycii przy 
wiązali za głowę do drzewa. 

Przy zamordowanej nie znalezione 
ani pieniędzy, ani żadnych dokumen
tów, przeprowadzonem jednak śledź 
twem, zdołano ustalić, że ofiarą nie
ludzkich morderców padła 15-letnia 
Stanisława Tokarska, zamieszkała stu 
Ie we wsi Obory, gm. Kiełczygłów, po 
wiatu wieluńskkjgo. Powracała ona i 
Częstochowy do swej wsi. 

Powiadomiona o potwornem morder 
stwie policja w Wieluniu, wszczęła 
energiczne poszukiwania za zbrodnia
rzami. 

Sprawcą ohydnego mordu Jest mie
szkaniec Częstochowy, Bogusław Woj 
Ciechowski lat 21, zam. przy ul. Ks. 
Kordeckiego 25. 

Wojciechowski, — jak się okazało, 
spotkał swą ofiarę na drodze i przemo 
cą wciągnął Ją do zagajnika. 

http://zwy.cz
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Posada dla milej kuzynki 
Naiwność ludzka tuczy oszustów. 

Wieluń, 12 czerwca. (Od wł . kor.) — 
Zgłosił się do mieszkania Kowalskich 
zamieszkałych przy ul. Ogrodowej w 
Wieluniu pewien osobnik, który przed* 
stawiwszy się za kuzyna w trakcie 
prowadzonej rozmowy ofiarował się 
wyrobić 18-to letniej, córce Kowalskich 

posadę kasjerki bufetowe] 
na stacji kolejowej w Herbach z pen
sją 120 ?\. rnies. oświadczając zarazem, 
że „kuzyneczka" musi złożyć kaucję 
w kwocie zł. 200. 

Propozycja usłużnego „kuzynka" 
przyjęta została przez Kowalskich ra
dośnie tem więcej, że córka po ukoń
czeniu szkoły szukała zajęcia. Trud
niej jednak było z wydobyciem 200 >ło 
tych na kaucję, gdyż Kowalscy mi
mo starań nic mogli się zdobyć na wię
cej niż 100 złotych. 

Lecz i w tym wypadku rzekomy ku
zynek przyszedł Kowalskim z pomo
cą oświadczając, iż połowę kaucji sam 

wyłoży za miłą kuzyncczkę. 
Ponieważ czas naglił do pociągu, 

Kowalscy niewiele się zastanawiając 
nad uczynionym krokiem spakowJi 
najpotrzebniejsze rzeczy córki i w 
najlepszej wierze wysłali ją z dam" 
wraz 

z rzekomym kuzynem. 
Po przyjeździe na stację kolejową, 

córka Kowalskich na żądanie „kuzyn
ka" oddała do przechowania posiada 
ne 100 złotych. Ten po odebraniu 
pieniędzy, oświadczył po chwili, że 
udaje się do kasy w celu wykupienia 
biletów do Herb. 

Odtąd .kuzynek" znikł jak kamfo
ra. ~ 

Powiadomiona o powyższem policja 
wszczęła poszukiwania oszusta. 

Fakt powyższy świadczy aż nadto, 
ile znajduje się jeszcze łatwowiernych 
ludzi. 

100 strzałów w ciemne ściach. 
Napad na mieszkanie inwalidy. 

Z Kołomyi donoszą: 
Wydział śledczy w Kołomyi otrzy-

m.ił tclcfonogram o napadzie bandyc
kim w Rakowczyku. W świetle zez
nań przesłuchanych świadków, tło na
padu przedstawia się następująco: 

Policja w Korniczu otrzymała A-ia-
dpmość, że w nocy bandyci planują na
pad na dom inwalidy wojennego Onu
frego Fcdusiaka. Dwaj posterunkowi 
ukryli się wobec tego w sieniach Fcdu
siaka i oczekiwali bandytów. () godzi
nie 12-ej w nocy począł się dabijać 
do okna 

sąsiad inwalidy. 
'W. Fedusiak, który nie otrzymawszy 
odpowiedzi, zaalarmował STRAŻNIKA 
drogowego. W międzyczasie bandy.i, 
ukryci w rowie przydrożnym, (ślady 
•Ich w trawie były jeszcze rano widocz
ne), przyczołgali się do chaty, a jeden 
z nich wybi ł okno i oddał strzał z kara
binu. Policjanci odpowiedzieli ogniem. 
Po pół godzinie bandyci powtórzyli 
napad, nie wiedząc, że policja jest u-
kryta w domu. Spostrzegłszy pol C-
cję, poczęli strzelać. Wywiązała sie 

uparta strzelanina między policją a 
bandytami. Zaalarmowani strzałami 

Zdarzen ia i w y p a d k i 
ubiegłe) doby. 

(—) W miejscowości Pola de Gordon wpo' 
bliżu muuta Leon w pólnocnei Hiszpanii wyd2 
rzyla się tragiczna katastrofa kolejowa. Eks-
tie.s madrycki wpadł na autokar, wiozący -.ik 
3(1 osób. Autokar wpadł do rzeki. 22 osoby utt-
nęly, 10 osób odniosio cięż-kie rany 

(—) W zawodach o puhar światowy akioba-
cji powietrznej w Vinncenes, pierwsze miejsce 
zajat lotnik niemiecki, Tissseler, który uzyskał 
w klasyfikacji C45 punktów, drugie miejsce Frun 
cuz Detroyat — 622, trzecie — Niemiec, Achge-
lis - 537. 

(—) Spotkanie Hitlera z Mussolinim zosta
ło wyznaczone na piątek w wilii miedzy Padwą 
a Wenecją. 

(—) W Warszawie powstało stowarzyszenie 
żydowskich lefcarzy i inżynierów „Agrold", któ 
rego c;lem jest zorganizowanie przesiedlenia 
Żydów z Polski do sowieckiego obszaru zydow 
skiego „Bir—Bidzan" na Syberji. 

(—) Zarząd Związku Banków w Polsce u-
chwalil obniżenie maksymalnej stopy dyskonto
we! do 8,5 procent rocznie poczynając od 1 
czerwca b. r. (Dotychczas stopa wynosiła 9,5 
proc). 

(—) Wozora.!'został otwarty w Warszawie 
międzynarodowy kongres autorów dramatycz
nych i kompozytorów scenicznych. Tuż przed 
otwarciem kongresu zmarł honorowy prozes 
federacji Autorów i Kompozytorów, znakomi
ty dramaturg francuski, Joubert. 

(—) Prezydent Rzplitej przyjął wczoraj na 
uroczystel audiencji nadzwyczajnego ambasado
ra Belgii Ma\a, który notyfikował wstąpienie na 
tron króla Leopolda 111. 

(—) Wynik nladzlelnych wyborów w Wilnie 
I innych miastach kresowych przedstawia sic 
według, prowizorycznych obllczeri, podanych do 
wiadomości przez źródła urzędowa, — następu
jąco 

Porto za przesyłkę pocztą 5 g r o s z j 
Szesnasta seria n a g r ó i 

z«a uważne czytanie. 
Słowoz umyślnym błędem (cyfra) ne i stronie wyeiać • zachować 

Co tydzień 11 nagród l 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GRoS?Y kopi 
otwartych, jeżeli będą zawierały naklc jone wycinki BEZ DOPISKÓW C« 
telnlcy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami be? dopiski 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwr*1 

koperty. 

ELLIONI NOC/ELI 70 I U M I I ' W M n o : N " w •wnetaty uzyskał BB — 34 
Z« SWCJ STRONY STR/.E- mandaty, Stronnictwo Narodowa 19 mandatów, 

Żydowski blok 9, Slonlścl 1, Bund I . , 

7 groszy za butelkę 
Dładć maja detaliczni sprzedawcy napojów alkoholowych. 

Łódź, 12 czerwca. Detaliczni sprzedaw
cy napojów alkoholowych za wyjątkiem za 
kładów restauracyjnych uiszczających opła 
ty patentowe według stawek dla klasy I i 
ii miejscowości, są obowiązani przyjmo
wać butelki zwrotne po wyrobach Państwo 
vego Monopolu Spirytusowego (oprócz bu 
lelek po denaturacie). 

Za każdą zwróconą — dobrą, nieuszko
dzoną, czystą butelkę monopolową, mającą 

etykietę na odwrotnej stronie, 

r a której jest umieszczony stempel Pańsn' 1 

wej Wytwórni Wódek z datą nalewu BN 
wcześniejszą nit 1 kwietnia 1934 r. sprzc 

dawcy detaliczni obowiązani są płacić n» 
stępujące ceny: 7 (siedem) groszy z» b l 

felkę o pojemności 1 litra, 4 (cztery) gr' 
sze za butelkę o pojemności 0.5 litra, 
(trzy) grosze za butelkę o pojemności O'! 
litra, 2 (dwa) grosze za butelkę o poK 
ności 0.1 litra. 

lać. Noc była zupełnie ciemna, tak, 
że nie widać było na odległość 3 me
trów. Ogółem oddano około 1U0 strza
łów. 

Bandyci, skorzystawszy z ciemno
ści i zamieszaniu, spowodowanego 
przybyciem chłopów, umknęli, Na pla
cu walki zostali dwaj ciężko przez 
bandytów poranieni wieśniacy, Bere
zowski i Pankner. Rnny B. są bardzo 
niebezpieczne, gdyż bandyci strzelali 

nabojami z ciętego ołowiu 
i jeden taki nabój strzaskał komplet
nie nogę Berezowskiemu wyżej kolana. 

Niewytłumaczoną rolę odgrywa do 
tychczas W. Fedysiuk, który o półno
cy pukał do okna inwalidy i pewien 
żebrak, który w wigilję napadu 11 nie
go nocował i prawdopodobnie prze-

Brrcść natl Bug cm: (Na 40 mandatów): BB 
39 mandatów, Poalcl Sion I . „ 

Pińsk: (Na 32 mandaty): BB - 30 manda
tów, PoaleJ Sion 1, Bund 1. u , 
,. Kowel: (Na 32 mandaty): BB 18, PPS 5, 
Żydzi 9. 

Równa: (Na 40 mandatów): BB 22. Ukraińcy 
prorządowl 6, Str. Nar. I , Slonlścl 9, Rosjanie 1, 
Czesi I . „ , 
.tuck: (Na 32 mandaty) BB 22. Ukraińcy pro

rządowl 2, Sjonlścl B. 
(—) W sporze cywilnym między tramwala-

mi wiciskleml a dojazdoweml, który wyniki spo 
wodu wydania przez te ostatnie tanich biletów 
przejazdowych po 10 groszy, zapadła wozoral 
w sądzie okręgowym w Łodzi następująca de
cyzja, od którei zostanie założona apelacja: 

„Zobowiązać T. Ł. K. W . D., Sp. Akc. do 
usunięcia d ragicKo toru tramwajowego, ułożo
nego w roku 1928 na ulicy Aleksandrowskiej w 
Łodzi, oraz zabronić temuż towarzystwu pu-

szedł na przeszpiegi. Policja już jest s z c , z a n i » Pociągów krótkobieżnych w granicach 
na tropie sprawców, którzy w najbliż- S^T^L^Z?^ 
szym czasie prawdopodobnie będą przy n Q miasta Łodzi do usunięcia torów tramwajo-

Dwa oddziały strażaków 
na dziedzińcu fabryki Freidenberga. 

LODŹ, 12 czerwca. W dniu wczoraj 
szym, około godziny 8 wieczorem w y 
bychł pożar w oddziale suszarni towa
rów fabryki Freidenberga, przy ulicy 
Kilińskiego 210 Pożar szerzył sic bły
skawicznie szybko. Na miejsce przy
były 2 oddziały straży, której udało się 
ogień zlokalizowaś w zarodku. 

Akcja ratunkowa trwała około P^ 
godziny. Spaliła się część towarów na* 
gromadzonych w suszarni, oraz części0 

wo jej urządzenie. 
Straty niewielkie. Ogień powst*' 

wskutek nadmiernej gorączki panu)(lC<< 
suszarni. 

Zabłąkana kula zranią dz ecko. 
Aresztowanie wojowniczej żony. 

trzymani. Rannych odwieziono do szpi
tala. 

wina r e w i i i 
Właściciel fabryki czekolady za kratami. 

Ze Stanisławowa" donoszą: 
Olbrzymią sensację wywołała w 

mieście wiadomość o aresztowaniu zna 
nego adwokata i przemysłowca, dra 
Ignacego Laxa pod zarzutem oszukań
czych manipulacyj. 
. Na polecenie sędziego śledczego 
.Jawili się w mieszkaniu adwokata 

funkcjonariusze wydziału śledczego i 
przeprowadzili szczegółową rewizję, 
która trwała do nocy, około siedem 
godzin. Funkcjonariusze wydziału śled 
czego przeszukali zarówno mieszka
nie, jak i kancelarję adwokata, przy-
czem zakwestionowali mnóstwo kom
promitującego materjału. W wyniku re-

Pobór rocznika 1913-go. 
Jutro, w środę, dnia 13 czerwca rb. 

przed komisją poborową Nr. 1 winni się sta 
wić poborowi rocznika 1913, zamieszkali 
ca terenie 9-go komlsarjatu o nazwiskach 
na litery od P do Z , włącznie, przed komi
sją poborową Nr. 2 — poborowi rocznika 
1913, zamieszkali na terenie 14-go komlsar 
jatu P. P. o nazwiskach na litery N, O. P, 
R, T , przed komisją poborową na powiat 
łódzki — poborowi rocznika 1913 na litery 
od E do Z, włącznie zamieszkali na terenie 
gminy Kruszów. 

wizji DR. Lax został o godz. 11-ej w 
nocy aresztowany, r— Pozostaje ON 
pod zarzutem milionowych nadużyć na 
szkodę skarbu państwa. Prezes sądu 
wydelegował do prowadzenia śledztwa 
w tej sprawie sędziego dra Rintla. 

Adwokat dr. Ignacy Lax jest wła
ścicielem wielu kamienic czynszowych 
i fabryki czekolady „Locarno", oraz 
prezesem Tow. właścicieli realności. 
Z polecenia SĘDZIERO śledczego adwo
kat ZOSTAŁ osadzony w wlezieniu. 

Rewizję przeprowadzono także u 
urzędników fabryki „Locarno", należą
CEJ d 1 adw. Laxa. 

Aresztowanie znanego powszechnie 
adwokata wywołało ogromne wraże
nie i iest przedmiotem ogólnego zainte
resowania. 

Z ł o f r t BIZUTtiKJ3, SREBRO kwity 
l i i U l U lonibatdowp kupujal 1 alan 

najwyższa cany /.a : .-11 Jubaralci 
J. F i j a łko , P io t rkowska 7. 

wvch i przewodów elektrycznych należących 
do T.Ł.W.K.E.D. z granic miasta Łodzi. Zasą
dzić od aminy miasta Łodzi na rzecz kpląi.elek
trycznych łódzkich, Sp. Akc. tytułem zwrotu' 
Rr-sztów udowych A. 1,000. W t o k o w i n * ija-

" 1—•) Sąd okręgowy w Łodzi skazał 27-letnie 
go Towję Bretsztajna, syna właściciela czte
rech kamienic rrzy ul. Południowej 44 za usiło
wanie przekupienia urzędnika na półtora roku 
więzienia. 

(—) Strajk budowlany w Łodai objął 5.000 
osób. 

(—) Wczoraj Sąd Grodzki w Łodzi pod prze-

Lódź, 12 czerwca. W dniu wczoraj
szym, w godzinach popołudniowych 
ulica Lutomierska by!a terenem tra
gicznego w skutkach wypadku. Włu-
ścicielami posesji i graniczącego /. 
nią dużego placu pod nr. 123 są mał
żonkowie Włodarczykowie. Około go
dziny 3 popołudniu pomiędzy Włodar
czykami, przebywającymi na pl.'.cu 
wywiązała się sprzeczka. 

Podchmielona 'WToćjfofczykowM wy-
ciągnęła w pewnej; chfyill rewolwer ' 1 
usiłując zabić męża zaczęła doń strzelać 

Włodarczyk zdołał na szczęście zbic^ 
Tymczasem jedna z kul poprzez parksfl 
zraniła ciężko bawiącą się na ulicy * 
i pół letnią Krystynę Radoń, córkę f>* 
botnika, zamieszkałą przy ulicy Pryfl' 
cypalnej 44. 

Ciężko ranną' dziewczynkę przewieziono 
do szpitala dziecięcego Anny-Marji. 

Apolonjo Włodarczykowa, która M 
stwierdzono posiadała rewolwar nielegalni' 
aresztowano. 

Wypadek ten wywoial w dzielnicy ba*"' 
kiej miasta zrozumiale wrażenie. 

Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, \ 2 czerwca. — W dniu wczo 

wodnictwom sędziego Rosińskiego rozpoznawał', rajszym, w godzinach popołudniowych, 
sprawę SHetmcfio Ignacego Owczarka, 39-let w podwórzu przy ULICY Srebrzyńskiej 
niego Józefa Batorego 1 4<H«tniego Stanisława | jsj r > q został uderzony W głowę KA 

mieniem PRZEZ jednego z rówieśników 
3-letni Zbyszek Piątkowski, syn ROBOT
NIKA. Zdarzenie to STAŁO się powodem 
sprzeczki, a następnie i bó'ki pomię 
dzy matkami chłopców. W wyniku bó 
k i odniosła RANY tłuczone GŁOWY 48-let-
nia Marja Liebhelowa. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogo 
dnia .3 maja r. b. w Katedrze. 4 ma® r. b. nie j o w | a ratunkowego udzielił Zbyszkowi 
wychodził z domu. W dn. 5 maja r. b. wyszedł o«»»V*«»l - i -«~« 1 *«--" » >-*-• 

Czechańskiego, oskarżonych pi zez. Urząd Proku 
ratorskl w Łodzi o to, że w dniu 5 maja r. b. 
przed Katedrą w Łodzi rozsiewali nieprawdzi
we wiadomości o zajściach w dniu 3 maja r. b. 
w Katedrze, które to wiadomości mogły wywo
łać niepokój publiczny, przez co dopuścili sie 
wykroczenia z art. 170 k. k. Obronę Czechań-
sWego wnosił adw. Szwajdler. 

Stanisław Czechańdti przyznał się częścio
wo. Wyjaśnia, że słyszał jedynie o ekscesach1. 

25,000 CEGIEŁ natychmiast sprzeda ce 
gielnia ul. Głowackiego 18-20, róg 
Brzezińsk J 100, telefon 175-:S<5. 

SPRZEDAM zakład fryzjerski damsko-
męski z mieszkaniem. W ia l iniość w 
administracji. 

NA RUPTURY. SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 

Pomoc i skutek bez operacj i ! 
R U P T U R Y , iakoteż kał ectwa nie wolno za
niedbywać, gdyż, skutki dla życia ludzkiego 
•ą bardzo nlebezpiactn e. Ruptura staje się 
wielką Jak głowa ludsk a I spowodować może 
smertolne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze b andaża ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i n alzastarzalsze ruptu
ry: u mężczyzn kobiet I dzieci bez operacji. 

N A S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa przeciw D y * - • • » • » • * 
tworzeniu się garbów I gruźlicy kości lecznicze gorsety orto
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi 1 ręce. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d Or topedyczny : 

Spec Ortop. J. R A P A P O R T ze Lwowa 
00dr, a l . w ó l c z a ń s k a Nr. 10, (front, parter) t e . . 221-77 

30-lfctnia praktyka i pełna gwarancja. 
O d 1 w z r e i n i a 1933 r. p r z y , m u , e t y l k o oaobiście. Ubezpie
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych .est konieczne. Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIE. 
Tą droga składam publicznie gorące podziękowania WPanu Dyr. J. Rapaportowi, 
zam. W Łodzi, Wólczańska 10 za uwolnienie mnie od operacji ruptury, której się po
zbyłem w krótkim czasie dzięki jego metodzie i bandażowi ortoped. Jestem zdrów 
i do ciężkiej mojec pracy zdolny. (—) Augustyniak Fr., Łódź, Nawrot 32. 

Uwaga 

na spacer. Na placu Katedralnym zwrócił uwa 
gę na stojące grupy ludzi. Zbliżył się i usłyszał 
zarzuty, iż narodowców nie wpuszozono do ko
ścioła katedralnego, gdy natomiast weszli tam 
żydzi. 

Odezwałem się wówczas — wyjaśnia Cze-
chański — czemu się dziwicie, przecież mamv 
rząd żydofilski, mając na myśli udział w rzą
dzie wychrzczonych żydów. 

Adw. SzwaCdler stawia wniosek o powołanie 
w charakterze świadka ks. prałata Wyrzykow
skiego, na okoliczność, iż w dn. 3 maja r. b. po 
licia wtargnęła do Katedry i jaikoby pobiła wier 
nych. 

Sąd wniosek cddalił. 
Sąd skazał Owczarka 1 Batorego na miesiąc 

aresztu i 20 zł. grzywny z zawieszeniem kary 
na 2 lata. Czechański skazany na 10 dni aresz
tu. 

Ustalone nazwisko desperata. 
Łódź, 12 czerwca. — W dniu wczo 

rajszym policji udało się ustalić nazwi 
sko samobó.-cy, który ubiegłej soboty 
na szosie Zgierskiej rzucił się pod tram 
waj podmiejski, ponosząc śmierć na 
miejscu. Tragicznie zmarłym okazał się 
30-letni Zenon Ludwik Wojciechowski, 
bezrobotny, zamieszkały przy ulicy 
Wawelskiej 25. Wojciechowski popeł
nił samobójstwo. 

Denat osierocił żonę i jedno dziecko. 

Piątkowskiemu i Marji Liebhelowcj 
pierwszej pomocy. 

Na przedmieściu Cygance, przy uli
cy Lutomierskiej 16, w celach samo 
bóiczych otruła się jakąś nieznaną tru
cizną 24-letnia Irena Jankowska, żona 
urzędnika kolejowego, zamieszkała w 
tymże domu. Desperatce udzielił pierw 
szej pomocy lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego. 

Przyczyny samobójstwa nie ustalo
no. 

Chłodniej niż wczoraj... 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 12 czerwca. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 8 rano temperatura wynosiła 12 
stopni powyżej zera. (Najniższa temperatu
ra w nocy wynosiła 7 stopni powyżej ze
ra ) . 

W tym samym czasie barometr wyka
zywał ciśnienie 742,2 milimetrów. 

Wiatr północno-zachodni z szybkością 
do 5 metrów na sekundę. 

Notowany równomierny wzrost ciśnie
nia barometrycznego. 

W ciągu dnia pochmurno z przejaśnie
niami. Miejscami przelotny deszcz. 

Przebieg Kongresów Eucharystycznych 
Polsce. w 

Łódź, 12 czerwca. Jak Już zapowiada
liśmy, w dniach 8, 9 1 10 bm. w trzech mla 
stach naszego kraju, Tarnowie, Dąbrowie 
Górniczej i Sieradzu odbyły się diecezjal 
ne Kongresy Eucharystyczne. Uroczystości 
kongresowe swą wspaniałością, udziałem 
wielkich rzesz ludu, przedstawicieli wszy
stkich stanów, ogromnych rzesz młodzieży, 
obecnością władz państwowych i samorzą

dowych, wojska — 
przeszły wszelkie oczekiwania, 

świeży powiew religijny, Idący z Kongre
sów, udzieli! się wszystkim, pogłębiając 
świadomość katolicką i dając pokrzepienie 
serc w trudnych czasach kryzysowych. 
Dzięki sprzyjającej pogodzie procesje mo
gły się odbyć w całej swej krasie i blasku. 

W mieszkaniu rodziców, przy ulicy 
Lutomierskiej 11, podczas wybuchu rt$ 
szynki naftowej została dotkliwie popa 
rzona 13-letnia Dora Finkelszłajn. Le
karz miejskiego pogotowia ratunków* 
go, po udzieleniu pierwszej pomocz 
przewiózł ofiarę wypadku aa kuracK 
do szpitala. 

Wczoraj wieczorem w podwórz" 
przy ulicy Żeromskiego 75, zosiała P° 
bita przez nieznanych osobników 65-!«' 
nia Józefa Klimczakowa, zamieszka'" 
przy ulicy Karolewskiej 16. Klimczak 
wa odniosła kilka ran tłuczonych gl° 
wy. Pomocy udzielił poszkodowanej l f 

karz pogotowia ratunkowego. 

Więzień połknął tytkę. 
T Y M R A A S E M W W I E L U N I U 

Wieluń, 12 czerwca, (od wł. kor.) Od»i' 
dujący karę 6-cio mies. więzienia Tad. J u f 

czyk z Wielunia połknął trzonek od BLASŻ 
nej łyżki więziennej. 

Niedoszły samobójca zmuszony bedz'r 
jpouuać się operacji żołądka. 

I I I I I I I H B I I -

Z Y C I E ZGIERZA. 
KRAFVZIEZ GARDEROBY. 

W dniu wczorajszym nieznani spra* 
cy dokonali włamania do młeszkafllj1 

Adolfa Jegera, zamieszkałego przy ̂  
Konstantynowskiej 23, Złodzieje sk^' 
dli garderobę i bieliznę, 

KTO ZABRAŁ KOŁNIERZ* 
Przed siadem Grodzkim stanęła SW 

nisława Dominiak mieszkanka m. Zs' f 

rza. oskarżona o kradzież kołnie r i !: 
skunksowego na szkodę L. Kofodzie, 
skiej, zam. w Zgierzu. Tło spra^ 1 

przedstawia się następująco: 
15 kwietnia r. b. odbywała się za b 

wa dla dzieci w szkole powszech"6, 
Nr. 4. Przy bufecie pracowała także -
Dominiakówna i L. Kołodziejska, O 
dżinie 18 opuściła zabawę St. Domini 
kówna.lecz już po godzinie wrócić 
była do końca, do godz. 21. O g o df, 
22 L. Kołodziejska ukończywszy 5 < t ' 
pracę przy bufecie 

zauważyła brak kołnierza. 
Po zameldowaniu o kradzieży koJP'* 
rza, sprawa ta znalazła się na wol ; 1 ' 
dzie sądu Grodzkiego. Wydano w v l ' r 

mocą którego Stanisława Dorni'-; 
została uniewinniona, spowodu b r 
dowodów. , -----— 

I R ] 
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Nieodzowny parasol Anglika. 

K L U B Y L O N D Y Ń S K I E . 
T r o s k a o „dobry adres" . 

Londyn, w czerwcu. 
Ludzie, odbywający częste podróże, 

stwierdzić muszą, że wszystkie wiel
kie 

miasta podlegają ustawicznym ino-
wacjom, które sprawiają, że wszyst 
kie zarówno metropolie przynajmniej co 
dziesięć lat 

zmieniają swoje oblicze. 
Jedynie Londyn zawsze pozostaje Lon
dynem. Rozwija się stale w jednym kie 
runku, według wzoru przepisanego mu 
od stuleci, i w całości zachowuje jedna 
kowe oblicze: nowe domy mają ten sam 
styl i odcień, co dawniejsze, mężczyźni 
na ulicach ukazują się po dawnemu w 
stroju żakietowym, cylindrze i z nie
odzownym parasolem. Zmieniają się 

tylko mody kobiece, 
Ponieważ każda kobieta przedewszyst
kiem jest kobietą, nawet Angielka. 

Nie dziwią więc zwyczaje angiel
skie, polegające na przejmowaniu od 
przodków wszystkiego i w każdej 
dziedzinie. Utrzymanie tradycji, która 
Jako dziedzictwo narodowe przenosi się 
Z pokolenia na pokolenie, jest dla każ 
dego Anglika „transmisją" logiczną. Każ 
dy Anglik wie, że stanowi cząstkę cało 
Sci: jest to przywilej, który okupić trze 
ba licznemi obowiązkami i pietyzmem. 

Tradycja wymaga, by dobrze uro
dzony Anglik uczęszczał do klubu. Ro
bi to więc, choć 

tam niema co robić, 
tylko dlatego, że tak trzeba. I nie nu
dzi się, ponieważ przyzwyczajenie 
nigdy nie nuży. Nie podlega analizie, 
samo w sobie kryje zadowolenie, wy
nikające ze spokoju i swej łatwości 
Na ten temat kursuje następująca aneg 
dotka: 

Pewien stary Anglik co wieczór cho 
dzlł do swego klubu. Nigdy z nikim nie 
rozmawiał, a wszyscy potrafili uszano 
wać jego milczenie. Bawiąc w klubie, 
Przeglądał ilustrowane czasopisma, a 
stwierdziwszy na zegarku swym, ze 
spędził już dość czasu, opuszczał klub 
z godnością, i zadowolony. Pewnego 
wieczora zasnął w swym fotelu. Nikt 
nie odważyj się obudzić go. Trzeciego 

'może zasłabł. 1 ośmielił się dyskretnie 
dotknąć "Jego ramienia. "1 Wówczas 
wszyscy zauważyli, że już nie żyje. 
Członkowie klubu urządzili mu wspania 
ly pogrzeb, gdyż człowiek ten był „du 
szą" klubu, co spostrzeżono jednak 
dopiero po jego zgonie. 

Zwyczaj uczęszczania do klubu jest 
rdzennie angielski. Niektórzy Anglicy 
należą jednocześnie do kilku klubów, a 
są niektóre, stanowiące odznaczenie 
ważniejsze od orderu. 

Oczywiście są różne kluby. Mówi
my tylko o wspanialszych. A jednak 
nawet członkowie pośledniejszych klu 
bów, z przynależności do nich odczuwa 
ją pewnego rodzajtu dumę, której przy
czyna jest dla nich równie niejasna, 
jak dla każdego cudzoziemca. 

W klubach Anglicy grywają tylko 
w gry niewinnej natury. Przychodzą 
tutai na whisky lub cocktail i lektur? 
niezliczonych pism, niekiedy także na 
gawędę z przyjaciółmi. Przeważnie 
jednak „klubowiec" w milczeneiu za
siada w wygodnym fotelu i przegląda 
dzienniki i czasopisma. W większości 
wypadków ma te same pisma w domu, 
może nawet przeczytał je tam dokład
nie, mimo to w klubie zbiera je 
wszystkie i przegląda po raz drugi. Oto 
czenie klubu nadaje im świeżości i wa 
gi. 

Zastanawia niekiedy, dlaczego ci lu
dzie przychodzą tutaj, by 

.iwymllczeć sie" i wynudzić. 
Przychodzą, bo należy to do dobrego 
tonu i ;est oddawna w zwyczaiu. 

Niewątpliwie Anglicy odznaczają się 
na punkcie klubów snobizmem, nieszko 
dliwym i nierażącym zresztą, a zwra
cającym uwagę tylko dla swej trwałej 
ciągłości w biegu lat. 

Snobizm ten stanowi jeden z licznych 
zwyczajów angielskich, jak nieodzow
ny „morning - coat", noszony na prze 
chadzkach niedzielnych w Hyde-Park, 
jak błyszczące cylindry giefdziarzy. Są 
w Londynie hotele i lokale spowodu 
swej frekwencji opierające się wszelkim 
kryzysom. Jest poszanowanie dla te 
go, co zwie się tu ..dobrym adresem", 
względnie wyboru miejsca i mieszka
nia, odpowiada.ącego godności dżen
telmena. Poszanowanie ..dobrego 
adresu" jest tak zakorzenione, że zro 
dziło liczne przesądy: są naprz. w Ci
ty domy, słynące z niepowodzenia, ja 
kie przynoszą swym lokatorom. 

To też świecą pustkami, podca?c 

gdy w innych, mniej komfortów I 
urządzonych, zdobywać trzeba loka

le biurowe za cenę złota. 
Niewątpliwie snobizm spotykamy 

również w innych krajach, ale jes* 
zmienny. Może więc nie wolno kryty
kować tradycyjnych zwyczajów tym, 
którzy znają tylko przejściowe mody. 

Buli. 

Mistrz Francji. 
Francuz Boussus zwyclę 
tyl w turnieju o puhar 
Davisa, Niemca, Nour-

neya 6 : 1 , 6:2 i 6:2. 

Prawdziwe ukojenie 
cierpiącym na nerwy! 

t a k a pcłufmewojaca 
tfńonc w stos 

eunkowo Icrdtkim czasie - b o jvż w 
PRZECIĄGU KILKU TYGODNI 
wywołuj* i k js * wypróbowany p r e » 
p o r a r odżywczy. 

Darmo i franko 
wysyłamy każdemy.k to się do nas 
zwraca „ szczegółowa broszurkę o 
t y m środku o d ż y w c z y m . 
Niezmiernie wielko jest liczba tych, 
którzy stosowali się do naszych rad 
i wskazówek i dzięki temu p o z b y l i 
sie swoich c ierp ień . 
Piszcie jeszcze dziś p o d Aasfępu* 
jetcym a d r e s e m : 
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Romans wyuzdanej kobiety 
Zbrodnicza parę skazano na 20 lat więzienia. 

Ponurą sprawę rozpatrywał sąd przy
sięgłych w Storożyńcach na Bukowinie. Na 
ławie oskarżonych zasiadła zbrodnicza pa 
ra w osobach Jana Daskaluka i Heleny 
Kaczulkowej z Gregorki. Mianowicie w 
noc listopadową ub. r. Daskaluk namówił 
swego najlepszego przyjaciela Jana Kaczul-
ka, aby razem z nim poszedł 

kraść buraki 
z pola folwarku Gregorka. Kiedy znaleźli 

Miłość — Szczęście I 
I i7< •/ długie lala byłam nieszczęśliwa. 
Nikt nic zwracał na mnie uwagi spowo
du me) nieczystej cery, az polecono ml 
utycie paryskiego kremu Dr. Dubois 
„Al Br A". ALKA sprawiła cud, nada 
ląc mej skórze znowu piękny I olśniewa
jąco czysty wygląd, odmładzając mą 
cere o 15 lat. „A> MA" usuwa wszelkie 
błędy piękności, zmarszczki, czerwoność 

niezadowoleni z wynikńw użycia kremu 
A L M A zwrócicie pół pakietu nlezuty-
tego. Cena za 1 słoik zł. 1 50 gr., za 
3 słoiki zł. 3, — Specjalna oferta: Przy 
nadesłaniu w ciągu 3 dni wycinka nlnlej 
sego ogłoszenia z zamówieniem, otrzy

macie jako dodatek bezpłatny 1 flaszkę prawdziwej 
francuskiej perfumy Orlgan. Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn 

skrytka pocztowa 100-1145. 

się obok stacji kolejowej Prisecarena, D« 
skaluk zadał Kaczulce kilka ciosów kołem 
W międzyczasie jednak nadjechał pociąg 
który się zatrzymał na stacji kilka minut 
wobec czego Daskaluk ukrył się, a po odje; 
dzie pociągu znów rzucił się na przyja
ciela 

i udusił go. 

Po dokonaniu zbrodni udał się do żony za
mordowanego, a swej kochanki. Heleny i 
zawiadomił ją o okropnym czynie. Oboje 
udali się na miejsce zbrodni. Tam Helena 
zakopała zakrwawione futro męża, a mor
derca położył zwłoki przyjaciela na f or ko 
lejowy, aby upozorować nieszczęść wy W; 
padek. Sprawa jednak wykryła się i oboje 
aresztowano. Okazało się, że Helena, wyuz 
ELANA do szaleństwa kobieta, która miała 
kilkunastu kochanków, namówiła Daskalu 
KA do uwolnienia jej od męża. 

Sąd przysięgłych skazał obecnie Daaka 
luka i Helenę Kaczulkową na 20 lat ciężkie 
go więzienia. 

I R E N A Z A R Z Y C K A 

Wschody i Zachody 
29 

' — Przysięgam — rzekł zdławionym 
Kłosem i chwyciwszy kobietę w ramio
na całował gorąco, zachłannie., rozpacz 
•iwie.. 

— Nie zapomnisz o mnie, Pola! 
— Naturalnie, że nie. 
— I o dzisiejszym dniu? 
— Nie zapomnę. Będę pisać do cie 

bie, Rudi. 
Odprowadził ją do domu.. Ale Pola 

najpierw pobiegła do ogrodu i usiadł
szy w altance chwyciła się za głowę. 

— A to dopiero historia... Jakby ją 
zabił. Boże drogi i Jurek dowiedziałby 
się o całej aferze, Jurek, który tak ufa 
..swojej dziewczynce'' Jurek, z którym 
'u po tych samych polnych i leśnych 
chodziła dróżkach. Już mniejsza z tern 
zabiciem, ale żeby Jur miał się dowie
dzieć, że go zdradziła.... o! Za nic w 
świecie. Wlazła w kłamstwo i musi 
°rnąć dalej/Kocha Rudolfa, ale od Jur
ka nie odejdzie. 

A ta skryta uparta myśl, to enfanf 
terrible polinej główki bąknełz znów 
Pod nosem. 

i— — Wcale nie kochasz Rudolfa 
Chciałaś* go tylko zdobyć i finita la co 
niedia. 

I jeszcze jedno spotkanie. Dzień był 
chrmjrny, chłodny. Rudolf nieśmiało 
-Proponował by posiedzieli w jego 
Mieszkaniu. Pola narazie wahała się 
Rlekka. 

—- A jak mnie zabije? —• ale prze
CZ przysięgał... 
,. 1 poszła. Usadowił ją w fotelu na 
^gunach i wpatrzony jak w tęczę mó
wił; 

•— Czy zdajesz sobie sprawę, jaki 
•^tem szczęśliwy, że cię mam, że 

Powieść 

mam kogoś kochać, dla kogoś walczyć 
o byt.. Będę marzył o tej chwili, kiedy 
wejdziesz tu i już zostaniesz na zawsze 
Polu, na zawsze. Nie przypuszczałem, 
że zdołny jestem do miłości po tamtym 
zawodzie. Ale kiedym cię ujrzał, kie
dym usłyszał twój głos, twój śmiech, 
w twoje oczy spojrzałem zbliska takie 
puste i bezcelowe wydało mi sie życie. 
Tak ślicznie umiesz słuchać, tak ufnie 
wsuwasz mi łapkę pod ramię, jesteś ta 
ka jakaś przedziwnie bliska, kochana, 
jedyna. A czasem przychodzi myśl: 

— Bawi się tobą stary wariacie.. 
Ale Polu, to nieprawda.... popatrz 

na mnie, czy te oczy rozkochane w 
słońcu, te usteczka dziecinne, te bhłe 
delikatne ręce mogłyby kłamać tak ha 

jniebnie. 
i — Ja nie kłamię, ja cię kocham. 

Ale Pola kochała nie Rudolfa tylko 
jego miłość do siebie i swoje zwycię
stwo. 

Na dzień przed wyjazdem wpadła 
do niego i rozpłakała się serdecznie nie 
z żalu, że go przestanie widywać, ale 
że jemu będzie bez niej źle i pusto i 
tęskno. Współczuła mu serdecznie. 

Wróciła do Warszawy. Otrzymy
wała od niego listy częste i długie. Na
razie odpisywała z przejęciem, bo istor 
nie trochę tęskniła, a wmawiała w sie
bie że tęsknił bez miairy. Ale dnie spa 
dały z drzewa życia jak zwiędłe liście 
i z niemi rozwiała się polina tęsknota. 
Odpisywała coraz rzadziej, coraz rza
dziej, wymawiając się to brakiem i 
czasu to chorobą. Rudolf narazić 
rozpaczał, potem próbował tłumaczyć • 
Połę że może istotnie jest zajęta. Ale 1 

w tym czasie przyjechała do niego 
siostra z dwojgiem małych dzieci. U-
marł jej mąż i została bez środków 
do życia. To ocaliło biednego profeso
ra Musiał zająć się pracą. 

Błogosławiona bądź praco, która 
tak cudownie goisz rany, w ludzkich 
słabych sercach. 

Pola znowu wróciła do swej opery 
' i w przystępie jakiejś gorączki twór-
F zej dnie i noce spędznła przy pianinie. 
Nigdy nie była tak opryskliwa dla Jur 
ka i dziecka, jak teraz. Kilkakrotnie 
chciałem sprawić jej pater noster, ale 
MYŚLAŁEM sobie. 

i — 1 cóż ty prostaku wiesz o muzy
ce, z jaki&h źródeł w duszy płynie... cńł 
ty wiesz? 

Czas nieubłaganie zdmuchiwał liście 
żywota. Pola znowu wpadła w wir 
flirtów i zabaw. Czasem po jakiemś 

j wrażeniu silniejszem siadała do pracy 
potem rzucała Ją i szalała znowu. Jerzy 

związywać kwadraturę koła, co? 
— Wcale nie, tylko ja nigdy me po 

trafię zabierać głosu w sprawach, któ
rych nie znam. Mówiliście naprzykład 
dziś, że Bent jest osioł, który pojęcia 
o malarstwie nie ma. Jak możecie są
dzić, skoro żadne z was nie jest wyrocz 
rią. Pojęcie piękna to rzecz względna. 
Ja mogę tylko powiedzieć, że rodzaj 
jego sztuki nie przypada mi do gustu. 
Potem zaczęliście obrabiać kochankę 
jakiegoś waszego znajomego Przykro 
mi było słuchać, bo cóż to was obcho
dzi jak ona się zachowuje, niech każ
dy na siebie popatrzy. Mówicie ze głu 
pia. Na jakiej podstawie... wszystkie 
macie wady i zalety, wolno i jej, wol
no i tobie. 

Potem Pola już wszędzie chodziła 
sama ale muszę ją wytłumaczyć, bo 
przecież naprawdę nie była tak bez
dennie pusta, jakby się zdawać mo-
ąlOi Ot poprostu mało znając lud/.i są-

• w * JYV/(JI U O U I 1 W I I U AL UL KIL.- IUMA-1 >T( 

oracowal zwykle do czwartej, potem i (\z\\^ ż,3 dostała się w towarzystw. 
. wracał do domu. Z ochota posiedział- !

 c o najmniej orfąt. Karmiono ją pochleb 
fty w spokoju i ciszy, ale Pola mówiła: stwami, bo była młoda, ładna i milut-

— Tyś powinien mnichem zostać k a . Ceniono jej talent, bądź co bądź 
Jerzy nigdzie nie można cię wyciągnąć kompozytorki, a teraz przecież łatwa 

Ależ owszem, Polinko dokąd chcesz lekka muzyka była w modzie. Poli się 
pójść, do teatru? zdawało, ie wśród tej „cyganerii" 

— E nie, same takie ciężkie i smut- znajdzie natchnienie Jakże się myliła 
ne grają rzeczy, chodźmy lepiej do Dzisiejsza cyganeria to nie ta dawna, 

kawiarni.. śród której i ja kiedy? krótko przeby-
No więc szli do kawiarni Koło Po- wałem. Tamci miłowali sztukę i piek

li gromadziło się zaraz kółko młodych no i ginęli w walce o ideały. Dzisiaj 
literatów, malarzy, aktorów. Pletli walczą o zdobycie maxirmim rozko-
głupstwa, ploteczki, śmieli się.. Jerzy szy. Dawniej głodowali, by się ksz-taf-
siedział jak na tureckiem kazaniu, mil- cić, dz^ś czasem głodują, by potem 
czący i poważny. | puścić odrazu większą sumę. A jeśli 

Niemożliwy jesteś w towarzystwie, znajdzie się śród tego tłumu naprawdę Jurku psujesz mi całą zabawę. 
•— Kochanie co mam robić, 

artysta z Bożej Łaski, rzadko kiedy 
nie wypływa na powierzchnię, przeważ 

umiem opowiadać kawałów, mało ' nie ginie cichutko nie mając protekcji 
znam tych ludzi i zresztą to wszystko ant znajomości*. Polinka narazie tego 
co oni mówią jakoś mi nie odpowiada. 
Być może że za mało znam ten twój 
artystyczny świat i jego zaintereso-

n e rozumiała, ale czasem już napadała 
ja „chandra', i wszystko wydawało 
się kobiecie przedziwnie nudne i puste 

wania, ale wszystko wydaje mi się We zdobywała żadnych wartości, 
dziwne puste i jakby bezmyślne. j Wszystkie drosri jakiemi szli jej przy-

— A tjębyś może chciał żeby ro-'jacieIe prowadziły do zdobycia poklas' 

ku tłumu, do chwilowego zawładnięcia 
jej wyobraźnią. W jej świadomości za 
częło już błyskać nikłe światełko. W 

j tym czasie ukończyła drugi akt ..Polet-
i ty" i najpierw zagrała Jurkowi. Spo-
dziewała się wybuchu entuzjazmu Sie
dział milcząc. 

— No i co, Jurku? 
— Ładne. Wszystkie twoje rzeczy 

są milutkie, Polu, ale jakoś tak jakby za 
mało opracowane. Nie znam się, może 
akurat „Poletta" jest arcydziełkiem, 
ale mówię swoje, Polinko, swoje oso
biste zdanie... Tu czegoś brak. 

Z pasją rzuciła nuty o ziemię. 
— Z tobą porozmawiać o muzyce.. 

akurat groch o ścianę. 
— Nie irytuj się, mała, bo ci z tera 

aie do twarzy. Pytałaś mnie o zdanie, 
j odpowiedziałem. Nie umiem kłamać. 
1 Zabrała nuty i przyszła do mnie.. 
i Nie wiem, czemu zawdzięczać, ale Pa 
tninka mimo swego wybuchowego tern 
peramentu bardzo moje zdanie ceniła 
Może odczuła, że kocham muzykę, że 
zawsze doszukuję się w niej duszy 

Albowiem świat cały jest wielką 
melodją głoszącą Miłosierdzie Boże.. 
,.Śpiewajcież Panu który mieszka na 
Syonie".. 

Pieśń najwdzięczniejszą jest modli
twą. Szumi morze.... deszcz śpiewa ża 
łośnie, rzeki grzmią, lub nucą cichutko. 
Śpiewają bory i szemrzą drobniutki* 
świerszcze, dzwonią kilofy i dzwoni 
ptactwo głosów różnorakich tysiącem 
Szemrze niedosłyszalnie rosa spadają-! 
ca, a kwiaty melodję w woń zakl'nają. 

Więc i człowiek swój głos dołącza 
do chóru, a któren głosem nie zdolert 
instrument sporządził ku chwale Boga, 
który jest samą Prawdą, samem Pięk
nem i samą Miłością. Dlatego umiło
wałem muzykę. 

Przybiegła tedy Poletta i mówi do 
mnie: 

Posłuchasz, wujku? Jestem zła na. 
lurka, on się nic a nic nie zna. 

( d c. a.) 
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Przewód gazowy, który, ma zasilać 
<v gaz balony na polu Mokotowskiem 

'podczas międzynarodowych zawodów 
0 puliar Gordon Benneta, wychodzi już 
z poza terenów gazowni na Woli i prze 
prowadzony będzie przez szjereg ulic do 
ul. Grójeckiej, a stamtąd na pole zawo
dów. Omawiane .roboty wykonane bt) 
dą przed terminem zawodów, to jest 
irzed 1 sierpnia. • 

Pragnąc zdobyć fundusze na prowa 
dzenie instytucji zarząd Towarzystwa 
gniazd sierocych zorganizował wyrób 
1 sprzedaż lodów w tegorocznym sezo
nie letnim. Lokal fabryki lodów przy 
ul. Sosnowej został poświęcony przez 
ks. Stefana Zająca w obecności dyr. Wa 
clawa Welczera i kier. Janiny Karoń-
skie; oraz przedstawicieli prasy. To
warzystwo gniazd sierocych uzyskało 
zezwolenie władz na sprzedaż lodów w 
parkach i ogrodach warszawskich. Po 
czątkowo uruchomione będą 4 wózki, 
obsługiwane przez wychowanków To 
warzystwa, w następujących parkach: 
im. Paderewskiego. Ujazdowskim, Sa
skim i Żeromskiego, na Żoliborzu. 

Odbyło się doroczne walne zebranie 
ikcjonarjuszów Banku Zachodniego pod 
irzewodnictwem b. ministra Cz. Klar-
lera. Ze sprawozdania, złożonego 
irzez dyrekcję, wynika, że stosownie 
do swej długoletniej tradycji, Bank i w 
roku sprawozdawczym prowadził prze
widującą politykę utrzymując stale du
żą płynność kasową. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że Bank Zachodni nalc 
i y do nielicznych banków, które oparte 
są wyłącznie na kapitale kra.owym. Po 
przyjęciu sprawozdania dyrekcji i ko
misji rewizyjnej, odbyły się wybory. 
Do Pady Banku wybrano ponownie pp. 
Zdzisława ks. Lubomirskiego, Andrzeja 
Kotwanda i Stefana Bruna, oraz dwu no 
wych członków pp. dr. Józefa Landaua 
I Napoleona" Kurzona, przedstawicieli 
wielkiego przemysłu. ' : '„ 

4 
Przybył do Warszawy_p. Andre Sleg 

'red, znany pisarz i ekrmomjs^ franca 
skf! profesor—TrColIege^^ffil'France T 
szkoły nauk politycznych, Prof. Sieg-
freda powitali na dworcu konsul francu 
skl p. Ronłlard oraz przedstawiciele 
pAHiancc Francaise", stowarzyszenia 
polsko - francuskiego i stowarzyszenia 
b. wychowańców Polaków szkoły nauk 
politycznych w Paryżu. Prof. Sicg-
fred, który wraz z małżonką odwie
dził 
singfors, Leningrad i Tallin wygłosi! 
w Warszawie dwa odczyty. 

K r a t e c z k i . 

U P R Z E J M O Ś Ć U K A R A N A . 
N a f t a n a p o d ł o d z e . 

DLA WYTWORflEJ PAfll 
PERPUMXWODYkWIATOWe 
«5&< LI A Y C ' tJ0j*£ 

v (Tylko ludzie nieorjentujący, się 
mogą twierdzić, że kobieta należy do 
płci słabszej. To jest stara bujda, w 
którą wierzą jeszcze nieliczni naiwni. 
W rzeczywistości kobieta jest znacznie 
silniejsza niż mężczyzna. Tam, gdzie 
mężczyzna pobłażliwie uśmiecha się, 
wzruszając ramionami, kobieta wyrzu
ca z siebie stek wymysłów, indyczy, 
drapie oczy i t. p. Gdy mężczyzna go
tów by-by pogodzić się, kobieta pod
żega. 

— Co?! Miałby się pogodzie z 'tym 
Wypsztyckim? Ani ml się waż'. Obraził 
clę, zrobił ci krzywdę, a ty jakby ni
gdy nic, chcesz się z nim teraz godzić?1 

Nie, mój drogi! Na to ja nie pozwolę! ! 
ja mam swoją ambicję! Zniszcz go, 
zgnęb, pobij, zabij, ale nic godź siei 

— Ależ kochanie, nie można prze
cież człowieka całe życic prześlado
wać tylko dlatego, 2c. raz kiedyś zrobił 
jakieś głupsiwo... 

— To niech nie robi głupstw! Niech 
wie, że z moim mężem nie wolno za
czynać. Niech sobie popamięta na za
wsze! 

Kobieta, zwana łagodnem, czułem 
stworzeniem, które z zimną krwią ukrę 
C łebek niewinnej kurce i oprawia ży
wą rybę, już dawno przestała być 
płcią słaba, mdlejącą na sam dźwięk 
słowa: krew. jest dzisiaj istotą mocną 
i zdecydowaną. Nie czeka już. aż tnlo 
dy człowiek, drżącym i wzruszają
cym głosem, z bukietem kwiatów w 
prawej ręce, lewą przyłoży do p ;crsl 
l będzie szeptał: 

— O, boska! Zostań moją żoną! 
Zarabiam tyle to a tyle 1 będzie ci zc 
mną jak w raju. 

Dzisiaj kobieta, Jeśli chce wyjść za 
mąż, prowokuje mężczyznę do zdoby
cia jej, a po tym fakcie mówi spokoj
nie, z zimną krwią: 

— No, a teraz mój miły, powiedz, 
kiedy nasz ślub? 

„M i ł y " zaskoczony nieoczekiwaną 
propozycją, robi głupią minę, i naprie-
mian robi się to blady, to czerwony. 

— Hmm... ślub?... to... jest... kiedy 
ślub?... Ilmm... 

— Nie tihawiaj się, maleńki. Mam 

dobrą posadę, mam umeblowane miesz
kanie, będzie ci ze mną, jak w raju. 

— No tak, ale co moja mama na to 
powie? 

— Głuptasek jesteś, chłopczyku. Z 
twoją mamą już ja sama pomówię. 

Chłopina przyciśnięty w ten spo
sób do muru, rezygnuje i kobieta zdo
bywa sobie uprawnionego męża, któ
ry stanowić dla niej będzie pożądany 
szyld: mężatka. Tak jak dla mężczyz
ny, małżeństwo jest zakończeniem o-
kresu. .wolności i swobody, tak dla ko
biety małżeństwo jest otwarciem bram 
wolności. Mężatce .wolno robić wszyst 
ko. Wprawdzie panna robi dzisiaj to 
samo £0 mężatka, musi jednak nieco 
się kryć ze swemi czynami, musi zwa
żać na opinję, aby nieszkodzlć sobie 
w kombinacjach matrymonialnych. Na 
rachunek męża można zrobić wszyst
ko, dlatego też dzisiaj kobieta zdoby
wa męża w przeciwieństwie do daw
nych czasów, kiedy to naiwny męż
czyzna zdobywać musiał żonę. 

NAFTA. 
To wszystko nic ma nic wspólnego 

z naftą. Temu zaprzeczyć się w ża
den sposób nie da, ale też nic na to 
poradzić nic możemy. 

A chodzi o to, że Danielowi Kosow
skiemu zamieszkałemu przy ulicy W i 
dok <w Lodzi, nie w Warszawie), za
brakło nafty w lampie. Ponieważ było 
już zbyt późno 1 sklepy były pozamy
kane, Kosowski udał się do sąsiada. Ka 
rola Kasińskiego z uprzejma prośbą po
życzenia cennego płynu. 

Sąsiad, jak to sąsiad, skrzywił się 
ale naftę dał. Nieszczęście chciało, ze 
Kosowski wychodząc już od sąsiada 
potknął sie. wypuścił z ręki lampę, 
która się rozbiła, a nafta rozlała się po 
podłodze. 

Ten fakt niesłychanie zdenerwował 
Kasińskiego, który nawymyśla? Ko
sowskiemu, następnie dotkliwie go po
turbował a wreszcie spuścił z kilkuna
stu schodów. 

Sąd Grodzki skazał Karola Kasiń
skiego na 20 złotych grzywny lub 4 dni 
aresztu. Jerzy Krzeoki. 

Los sprzyja śmiałym... 
Dość wygodnej i gmiinej bierności! 
Prowadzi ona do beznadziejnej wegeta
cji ! Zdobądź się na odwagę! Graj na 
loterji. Inni wygrywają. Teraz może 
kolej na ciebie. W odpowiedzi na wysła 
ną pocztówkę — otrzymasz oryginalny 
los loteryjny 1-ej klasy. Pisz zaraz! 

K O L E K T U R A 

A. W O L A Ń S K A 
Warszawa, Centrala, ul. Nowy-Świat Ns 19. 

Konto P. K O. - 7192. 
Ciągnienie 19 czerwca. — Cena losu 1-1 zł. 40, 1-2 zł. 20, 1-4 zł. 10. 

Wróbel i d z i e w c z ę t a . 
Zbrodniczego łodzianina osadzono w areszcie. 
Z Gdyni donoszą: 
W ręce władz dostał się Jan Wró

bel, wysłużony marynarz, pochodzący 
z Łodzi, a zamieszkały w Gdyni. Wró 

ostatnio kraje skandynawskie, Hel Ljbel spotkał pewnego razu na dworcu 
kolejowym 17-letnią przyjezdną dziew 
czynę, którą „zaopiekował się" w len 
sposób, że wziął ją do siebie na miesz
kanie i, mimo błagań nieszczęśliwej 
ofiary, zmuszał ja do nierządu, 
a gdy ofiara starała się uwolnić z rąk 
nikczemnego łotra, katował ją. Wkrót
ce zwabił do siebie dwie dalsze ofia
ry, które także wtrącił na dno zgni
lizny, a pieniądze otrzymane przez 
dziewczyny za nierząd, zabierał dla 

' siebie. Władze dowiedziały się o Wró-

blu, aresztowały go, oddając w ręce 
sądu, który nakazał osadzenie łotra 
w więzieniu. Wkrótce Wróbel odpo
wiadać będzie przed sądem okręgo
wym. 

Rozkład jazdy autobusów 
inrsiijącrch t Lodzi do Brzezin 

1 Ł.rfii (. 9. I ł , 17. 13, 15, 16. 17. 19, 30. 31 
,2 Bn. ł ia 7, 9. 10, U , 13. I ł . 14. 15. 17. 18. 3» 

Odjazd i postoju przy ul. BrzwirtskUl Nr. 144. 
rfoktzd tramwajami Nr. 6 t 1. 
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ftAD }0~K \p 1K. 
OZlM WIECZOREM: 

RASZYN. 
16,00 Koncert ork. dęte) Dyr. Tramwajów 

Miejskich pod dyr. L. Cyrmn?rmana. 
16,40 Recital śpiewaczy J. Hoszowskiej 

(msopr.). Przy tort. prof. L. Urstein. 
17,00 „Skrzynka P. K. O.". 
17,15 Muzyka baletowa (płyty). 
18,00 Odczyt z działalności Funduszu Pracy. 
18,15 Krótki koncert kameralny w wyk. B. 

Ginzburgn (wiolonczela) i M. Wiłkomirskiej 
(tort.). 

18,45 Pogadanka „Przez lądy i morza" — 
wygi. p. B. Pawłowicz. 

18,55 „Cltwllka lotnicza I przeciwgazowa'-. 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19.15 Mczyka lekka z kaw. „Gastronomia". 
19,45 Pogid. o „Funduszu Obrony Mor

skie!". 
19,50 Wiadomości sportowe. 
30,00 „Myśli wybrane". 
20.02 Recytacje poczyj. (Kwadr, poetycki). 
20,12 „Kwiat paproci" — operetka w 3-ch 

aktach, muzyka St. Malinowskiego, tekst T. 
Frenkla 1 J. Wójcickiego. 

W przerwie l-szej - - Dziennik wieczorny. 
W prmwie ll-glej — Wladoin. rolnicze: 
22.30 „Czy istnieje handel żywym towa

rem?'' — wysł. p. H. Siemińska. (Odczyt). 
22,45 Muzyka taneczna (płyty). 
23,00 Wiad. meteorol. dla komunik. lotn. 
LÓD2 JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

18,45 Skrzynka pocztowa łództka. 
6RODA. 
RASZYN. 

6,30 Pleśń poranna. 
6>3A Mtwyka z płyt. 

1 6,40 Gimnastyka. 
fM ('ziennik poranny 
7.10 Muzyka poranna (płyty). 
7 3 Chwilka pań domu. 
7,23 Program na dzień bieżący 
7,30 Rozmaitości. 
11,57 Sygnał czasu 
12,00 Hejnał. 

12,03 Wiadomości meteorologiczne. 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 „Z słonecznej Italii" (płyty). 
13,00 Dziennik południowy. 
13,05 Konc. zesp. salon. H. AdamskieJ-Orr*«' 

pianowej. 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Muzyka lekka. Wyk.: Zesp. Doriana • 

Kwiecińskiego (tr. z Poznania). 
17,00 Transmisja ze Lwowa. 
17,15 Koncert solistów. Wyk.: Wl . Wltuń-

ska (sopran) 1 L. Dworakowskiego (skrzvpc?l 
Przy fort. prof. L. Urstein. 

18,00 „Książka i wiedza*'. 
18,15 Recital organowy B. Rutkowskiego. 

( I r . z Konserwatorium). 
18,45 Pogadanka o ruchu s-połacinc-aa-wodc 

wym wśród nauczycielstwa polskiego — w y 
głosi red. St. Machowski. 

18.55 Życic kultur, i artyst. stolicy. 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Przemówienie p. Charles Mcre, wv"" 

sa Miedzyit. Fed. Zwiazk. Autorskich. 
19,25 lV-ta audycja s cyklu Koncerty Bran

denburskie J. S. Bacha (płyty z objaśnieniami), 
19.50 Wiadomości sDortowe. 
20,00 „Myś!l wybrane". 
20,02 Felieton aktualny. 
20,12 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. gitar ha 

wajsklch W. Tychowskiego i Sylwa Oreen (re
freny). 

20,50 Dziennik wieczorny. 
21.00 Transm. * Gdyni trabkt i capstrzyku 

Maryn. Wojennej. 
21,02 „Skrzynka pocztowa roln." — omówi 

Inż. W. Tarkowski. 
21,12 Rectfa? fortep. St. Szpinalsklego. 
22,00 „Wo mgle świtu" — fragment z powie 

ści C. Pawłowskiego „Baca". (Kwadrans lite-, 
racki). 

' » , I 5 Muzyka lekka i tan. z „Oazy". 
LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

14.05 Komunikat Izby Przem. Handl. w Ir 
dzl. 

18.55 Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 
19,15 Płyty. • 
21,02 Płyty. 

Z prawami « k ó l państwowych 

Gimnazjum Żeńskie i Szkoła Powszechna 

i . . Marii Konopnickiej 
„1. W ó l c z a ń s k a N r . 123, t e l . N r . 174-85. 

Sekretarjat przyjmuje z a p i s y codziennie 
od 9-ej do 14-e) z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Dyr. Helena Manngiewiczowa. 

EDMOND CLERAY. 

P r a w d a . 
Jasny ogień palił się na kominku.... 
Klaudjusz Tessier otworzył li&L Odbie

rał liczną korespondencje już od miesiąca, 
odkąd wydał ostatnie swoje dzieło: „Dra
ma! w zamku Aubiers" na tle dawnej spra
wy kryminalnej, która przed stu laty poru
szyła opinię publiczną. 

Stary zamek Aubiers w pobliżu Avignon 
stał się widownią straszliwej tragedji: wła
ścicielka zamku, p. de Mazał, wdowa, korzy 
stająca z dożywotnich praw do posiadłości 
Aubiers, znaleziona została bez życia pewne 
go dnia styczniowego, roku 1830, zabita 
sztyletcm.Otóż pani de Mazał miała syna, 
ożenionego wbrew woli matki z osobą, któ 
ra nie ukrywała swych wrogich sczuć w sto 
sunku do matki męża. Ponadto młoda para 
obracała sie w środowisku podejrzanej cy-
ganerji! znane też były jej niepomyślne wa 
runki pieniężne, stałe kłótnie spowodu bra
ków materjalnych, w toku których Rene de 
Mazał głośno wyrażał swoje niezadowole
nie z usunięcia go od praw do spadku po 
ojcu. Wiadomo też było, że wieczora zbrod
ni Rene odwiedził matkę, i przy trupie jej 
znaleziono sztylet, nabyty przez niego wczc 
śniej w A, ignon. Działo się to w epoce, gdy 
nauki psychjatryczne i eksperymentalne nic 
stały jeszcze na dzisiejszym poziomie i swe 
mi subielnemi niedociągnięciami nie mąciły 
jeszcze intelektualnego wysiłku przysięg
łych. Dość, że powyższych danych starczy
ło, by Rene'go de Mazał zaprowadzić na 
szafot. I tam istotnie, doostatka nie przy
znając się do winy, w sposób haniebny do 
konał nędznego żywota. fc 

Klaudjusz Tessier miał w ręku akta tej 
zapomnianej oddawna sprawy, przestudio
wał ją w ciszy archiwów, w korzystnem 
świetle odległej perspektywy łat. Odżyła 
dla niego w wizji lokalnej Istniejącego jesz
cze zamku. Wprawdzie rodzina de Maza-
)ów wygasła oddawna, lecz w starej ich 
siedzibie, obróconej na przytułek, zachowa
ły się nietknięte pokoje wypadku. 

Klaudjusz Tessier zwiedził je dokładnie: 
z sypialnią ofiary zbrodni łączyły się bezpo 
średnio dwa przedpokoje, z których jeden, 
wychodzący na giówne schody, byl zawsze 
otwarty, a drugi zamykano na noc, po uda
niu słę, p. de Mazał na spoczynek. W sy
pialni znajdowało się dwoje drzwi; jedne z 
nich otwierały się na kręte, wewnętrzne 
schody; drugie łączyły się z garderobą, któ 
rej wyjście prowadziło znowu na te same 
schody. W garderobie zaś mieściła się ka
sa ogniotrwała, otwierająca się z sypialni, w 
głowach łóżka. Kasa ta została ograbiona 
przez zbrodniarza. O piętro wyżej znajdo
wał się pokój sekretarza p. de Mazał, nie
jakiego Poularda; do pokoju tego, położo
nego nad garderobą, wchodziło się krytemi, 
wewnętrznemi schodami, prowadzącemi do 
sypialni p. de Mazał 

Po stuleciu, ciągnąc wnioski z tej w i 
zji lokalnej, oraz listu Poularda, zlekcewa
żonego przez sąd we właściwym czasie, a 
pisanego podczas krótkiego pobytu sekre
tarza w Paryżu, w którym żądał od p. de 
Mazał pieniędzy w sposób niedwuznaczny, 
udało się Klaudjuszowi Tessier odtworzyć 
zbrodnię na podstawie planu zamku 1 pi
semnych dowodów. Oskarżył o zabójstwo 
sekretarza, którego potajemne stosunki z p. 
de Mazał nie zostały poruszone w okresie 
procesu. Książka Tcssiera stała się wymów 

ną rehabilitacją straconego na szafocie sy
na ofiary zbrodni. 

A dziś Tessier wyjmował z koperty Hst, 
pisany drżącem pismem, następującej tre
ści: 

„Szanowny Panie! 
„Wyczytałem dziś z dziennika o-

pinję co do książki w sprawie zbrod
ni w Aubiers. Za stary już jestem, 
mam lat 85, by móc czytać dłuższe 
dzieło, lecz słyszałem, że książka Pa
na jest bardzo piękna. Nieraz słysza
łem o zbrodni w Aubiers od mego 
wuja, dziekana i dawniejszego pro
boszcza owej parafji. Po śmierci je
go, przeglądając i porządkując jego 
papiery — czterdzieści lat temu - -
znalazłem te kartki, które, jako zwią
zane ze sprawą Aubiers, może zain
teresują pana. 

Łączę 1 L d. 

Kartki, pożółkłe, zawarte w liście, no
siły podpis: „Rene de Mazał" i datę: „15 
maja 1830". Klaudjusz przeczytał jednym 
tchem: 

„Księże Proboszczu, mam umrzeć, 
i nie będzie przy mnie Księdza, któ
ryś mi udzielał nauki religji A więc 
wyznać Mu muszę: istotnie ja zabi
łem. Wyspowiadać się chcę tylko 
przed księdzem Proboszczem, może 
mi to posłuży do zbawienia wieczne
go... Tylko Księdzu wyspowiadać słę 
mogę, dlatego że T y jeden, czcigod
ny Księże, wiesz, co przecierpiałem, 
dowiadując się rzeczy, o których mil
czeć musiałem zawsze... śmiercią na
wet nie zmyję mej winy... tylko tą 
spowiedzią... Nie przyznałem się do 
swego czynu, dla honoru rodziny, 

nawet dla pamięci Matki, by nie szpe 
rano w mej przeszłości i nie wykry
to powodów żalu do niej.... Zabiłem, 
bo stale odmawiała mnie i żonie mo
jej pieniędzy na życie, chowając je 
dla tamtego... nędznika... Jego powi
nienem był zabić.... Księże Probosz
czu, Ojcze duchowny, Tobie spowia
dam się z winy mojej.... Wybacz ska 
zancowi " 

Klaudjusz Tessier, bardzo blady, utkwił 
oczy w płomieniach kominka. A więc pra
ca, której poświęcił się z zapałem, jako kwe
stji sumienia, składając hołd prawdzie, by
ła daremna. Chciał być historykiem, a był 
tylko bajarzem, śmiesznym, aczkolwiek dzia 
lał w dobrej wierze. Ten stary szpargał ni
szczył jego wysiłki, pogrążał jego dzieło... 
Zamyślił słę. 

Znienacka zrodziły się w nim skrupuły: 
czy miał prawo rozporządzić tem wyzna
niem? Odmawiając prawdy wszystkim, 
prócz kapłana, który wpajał mu ongi zasa
dy religijne, matkobójca — dla przyczyn 
związanych z pamięcią zmarłej — pragnął 
najściślejszej tajemnicy. I pod temi wiersza 
mi, pisanemi przed egzekucją, ksiądz, chcąc 
odpowiedzieć głosowi już zamilkłego serca, 
wielkiem pismem skreślił wyrazy: „Te ab-
solvo". A więc po karze i pokucie, za współ 
ną ich zgodą, nastąpił pokój, a w zaświa
tach, nawet matka przebaczyć musiała sy
nowi.... 

Klaudjusz Tessier przyglądał się cien
kim kartkom, w których zachowało się jesz 
cze życie minionej tragedji. Starał się za
pomnieć o własnej korzyści dla ścisłego za
dośćuczynienia korzyści zainteresowanych 
stron. 

Czy miał prawo skorzystać z tej spowie

dzi?... Jako historyk — tak, ale jako człO' 
wiek — nie, nawet dla naprawienia błędu 
kosztem własnej ambicji i rozgłosu. 

Nawet — na myśl tę uniósł głowę, jak-
gdyby ukazał mu się niesłusznie obwlnionj 
przez niego — nawet dla obmycia Poular
da z zarzutów? 

Klaudjusz Tessier podniósł się z miejsca. 
Oczywiście należało rzecz wyjaśnić. Po stu
leciu, gdy ród ten już wygasł, jakie znacze
nie dziś mogła mieć rewelacja? Rzeczą naj
ważniejszą było nie dodawać straszliwej po
myłki do tragedji. Powtórzył to słowo 
„straszliwej". A potem spokojniej już, wy 
fzeptał raz jeszcze.... 

Nie... sekretarz nie zabił... A jednak, w 
nieskończonej dziedzinie raateryj nieważ
kich, czyż nie było cząstki udziału jego w 
zbrodni, której nie dało słę zważyć, ani tt 
stalić, a która mimo to była pewna? Jakm 
poza tem była korzyść dla moralności, żc 
wśród dwóch winowajców, jednego obiera
no na ofiarę? 

Prawda — o, tak, zawsze wyrzucać so
bie będzie, że źle służył jej spiawic za po
średnictwem tej książki, której wydania żr-
iował, jak czuł się upokorzony spowodu \ 
chwał, jakie za nią odbierał. 

Prawda? gdzie w gruncie rzeczy byi"' 
Obciążyć pamięć syna, który odpokutowr. 
winę, by odciążyć nędznika, który utajone-
mi intrygami wziął ndział w zbrodni, ale fił* 
w ekspiacji? Co zrobić? Ani jeden, ani drr 
gi nie zostawił potomstwa... A czy było r/c 
cza słuszną obmyć z błędu własne sumlerr! 
nadużywając cudzej spowiedzi? Klaudju 
wpadł w zadumę, trzymając kartki w 
ku... 

Dorzucił szczapę ći paleniska. 
Wielki ogień zapłonął na kominku... 

Tłum. L. M. 

m., 

M. 

s . 
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WAZ MA WIADOMOŚĆ!! Chorzy na ruptury (wypukliny brzucha), skrzywienie kręgosłupa (tworzące sie aarbv) i wsre lk to i«n» l o t * * * . . . . . 

Pierwszy specjailsta ortopeda M A T A ffl^ 

łądka. kiszek i nerek.Sztuczne nogi (protezy). Liczne podziękowania od uzdrowionych do P K e J r S n i ? ^ b r z » s z n e n a 'padniecie to. 
Z a k ł a d dla leczn. or toped. mechan, Ł O D Z , P I Ł S U D S K I E G O 2 3 I d F R O N T 

Uwaga: Kalectwa niewoliło zaniedbywać, bo człowiek staie się nieszczęśliwy przez całe życie. ' K " • 

f - S P O R T . — j 
KUSOClASKI STARTUJE W GDYNI 

w drodze powrotnej z Berlina. 
W dniu 8 lipca b. r. w drodze powrotnej 

1 Berlina z międzynarodowych zawodów, 
organizowanych przez Niemiecki Zw. L. 
*«et- '.ny, przyjedzie do Gdyni aa bieżni 
"Oh^leJ, Janusz Kusocirtskl. 

\V Gdyni startować będzie Kuaocińskl 

8 lipca w biegu na 5000 mtr. organizowa
nym przez KS. Rezerwa. W biegu starto
wać będą ponadto lekkoatleci z Gdańska i 
Prus Wschodnich, oraz polscy biegacze z 
KS. C-edanjl. 

X * BRUTALNA GRĘ I OKRZYKI. 
U k a r a n i p i ł ka rze . 

Wydział Gier 1 Dyscypliny ukarał oata-
talo następujących piłkarzy: Ałaazewskle-
8° (Polonja) naganą za brutalną grę I o-
" t y k i na meczu Polonja — Strzelec 27 ub. 
•"i Deurschinana (Pogoń) tygodniem dy
skwalifikacji ca ulcsportowe zachowanie 

na meczu Wisła—Pogoń, 27 ub. m., 
Millera (ŁKS. — 2 mies. dyskwalifikacją 
*• rozmyślne kopnięcie przeciwnika bez pił 

kł na meczu ŁKS—Garbarnia, 27 ub. m., 
Chruścińskiego 1 Malczyka (Cracovia) su
rową naganą za niesportowe zachowanie 
na meczu Cracovla—Ruch, 8 IV. Wreszcie 
- Kobojek Stefan (WKS. 9 PAC) ukara
ny został 4-mles. dyskwalifikacją za podpi
sanie karty dla KS. 22 Strzelec Im. płk. Ho 
nera. 

Szermierze austriaccy w Warszawie. 
Depesza z Wiednia, 

Udział AustrJI w mistrzostwach szer
mierczych Europy» odbyć się mających w 
dniach 20—29 bm. w Warszawie, był do
tychczas at względów finansowych wątpli
wy-

Wicekanclerz ks. Starhemberg zawiado
mił obecnie Auatrjacki Związek Szermierzy, 
że rząd austrajckl postanowił udzielić sub
wencji szermierzom swoim, aby umożliwić 
im start w zawodach warszawskich . 

JUTRO W Y J E Ż D Ż A 
polska reprezentacja do Wioch. 

Wypadek mistrza kolarskiego 
pozbawił go nagrody. 

Odbyły alę w Pabjanicach Orlackit mb 
•trzoatwo Pabjanlc w kolarstwie szosowem 

W a l n e z e b r a n i e c z ł o n k ó w a e r o k l u b u 
ł ó d z k i e g o . 

Zarząd Aeroklubu Łódzkiego podaje do wia
domości pp. członków, że w dniu 14 b. m. o 
tods. 18 w pierwszym terminie, a o,godz. 18,30 
* drugim terminie odbędzie się wulne roczne ze
branie członków Aeroklubu Łódzkiego w Mli 
Posiedzeń Sadu Okręgowego, Płac gen. Dabrow-
*Wgo Nr. 8. 

Co zgotować jutro na oMatP 
Zupa cytrynowa z ryżem, pieczeń 

uirlęca t marchewką, budyń czekola
dowy. 

na przestrzeni 100 kim. 
Na starcie,, który znajdował alę na PI. 

Wolności, stanęło 19 zawodników z Pabja
nlc, z mistrzem zeszłorocznym 1 ogólnym fa 
worytem H. Niewiadomskim na czele. 

I miclsce zajął Stusio Józef, który prze
strzeń 100 kim. pokrył w czasie 3.15.55, 
2 m. — Sadowski, i — Szeller, 4—Gram-
bor. Wśród 3 zawodników, którzy spowo-
du wypadku biegu nie ukończyli znalazł się 
również 1 zeszłoroczny mistrz H. Niewia
domski. 

Zawodnik Stusio Józef zdobył puhar 
przechodni, ofiarowany przez „Orlę" w Pa 
bjanicach, który po dwukrotnem zdobyciu 
przejdzie na jego własność. Następni za
wodnicy otrzymali pamiątkowe żetony. 

D O K T O R 

K l i N C I R 
s»«ci. chor. wenerycznych, skór

nych, wlotów (porady seksualne) 

Andrze ja 2. te l .132 -28 . 
V / .v MII I r oii " do 11 rano od K do • wlaez. 

w tifartzlAla - święta od 10 do 12 wpoi. 

Dr. mad. 

L. BERMAN 
ap«c j» l ' a ta chorób wenerycznych 

( k o r n y c h • moceoplc ie wy eh 
C E G I E L N I A N A 15, teł . 149-07 
'>zjr j tnu,a od godz . 8 — 1 2 i od 4 - i 

W B i e d z i c i e < ftwlęta o d godz . 9 — 1 . 
( K N Y LECZNIfOWĘ. 

LECZMIM . .OMEGA." 
• * h % ś a a J l l V a f l L e k a r z y a p e c j a h s t ó w 

G ł ó w n a 9f

,0-JlTSoSTaa—1 

przyjęcia na miejsca, wizyty na mielcie, 
['omoc akuazery na Z a s t r z y k i , O p a t r u n -
*>. A n a h z y l e k a r a k i c L u m p a k w a r c o w a 

R e n t g e n Diatarnaja. 

P O R Ą U A J ł Ł » 
DR MED. 

M. OŁ A ZER 
Choroby •korne i weneryczna 
Z a c h o d n i a O4. 

te le f . 1 8 $ - 4 9 

od U — 2 i od 7 — »Vi wiecz. 

pr z Tiran * 10 — 12 w pol „ ntedziili i r i l i ad 
ni*»?ftrtir>4nvrh rpnv łącznicowe. 

Doktór 

H. SZUAACHER 
Choroby skórne • weneryczne 

P iot rkowska 56. Tel. 148-62 
P f * T • • ! « eodzi.aai. ad IV, — 4 pał. «d 6 - « 
wi.ez w andzicli łwi . t . od IU — 1 w pet. 

Ceny 'eesnicowe. 

Dr. m e d . 

S. KRYŃSKA 
^oroby skórne I weneryczne (kobiety i dzieci 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
przyjmuj, od 11 — 1 i od 3—4 po pot. 

Dr. med HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
SpecJ. chorób wenerycznych, skórnych 

1 uinczopłclowych 
6-go Sierpnia 2, te l . 118-33 

przy mu e od 1 —2 i od 8 — 9 wiocz. 
w n i e d z f w ąta ad 10 — 1 po pol . 

D e k i Ó r 

WOŁKOWYSKI 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

na ni. Cegielnianą 11 
tolefon 238-02 

Chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 

Przyjmuje od godz. 1—12. od 4—6 I od 7—9 w 
w .niedzieli, i świętą od 9—1. 

Dr. oaed. 

i . Nlf LCKI 
choroby akórtto, weneryczaa 

i moczoptc iowe. 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

Przyjmuje od .3—10 rano i Od 6—9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 do 12 w Doi. 

rVa non oddrlelna onczekalnla. 

D O K T O R 
W. Ł AGUftO W S K I 

P i o t r k o w s k a 70, to!. 181-83. 
SPEC. - CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNL 

I MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roenigeno-leczniczy. 

Przyjmuje od 8.JO—10 r., I do 2 i pół I od 6 do 
8 I pół wlecz. W niedzielę 1 święta od 10—1. 

Oddzielna poczekalnia dla part. 
Dla n'w^n;i iv?li CPNV I FC7MCOWĘ. 

DR MPD. 

N I E W I A Z S K I 
ul . A n d r z e j a 5 l e i . 159-40 

Choroby skórne , w e n e r y c z n e 
> moczopłc iowe 

Przy tnn|e od 8 do U I od 5 do 9 pp 
W niedz ie le I sw le ta od 9—1 pp. 
Ola nad oddz ie lna poczekaln ia -

Lecznica 

Piotrkowska 294 
Drzylmuia fekarze we wszystkie!! 
specjalnościach 2 razy dziennie 

•twartu ol 11-ej. raoo do 8-ei wiecz. 

Porada 3 ziote. 

W składzie naszej reprezentacji lekkoa
tletycznej, która rozegra w nadchodzącą 
niedzielę, mecz z reprezentacją Włoch we 
Florencji, zaszły zmiany, a mianowicie: 

Spowodu egzaminów w CIWF. nie je
dzie Lokajski, zastąpi go w oszczepie Tur-
czyk. Ponadto do drużyny dołączony zo

stał Kucharski, który startować będzie w 
sztafecie. 

Zawodnicy nasi wyjeżdżają z Warsza
wy jutro, w środę, o godzinie 17.10. W Ka 
towicach o godzinie 22-ej dołączą się za
wodnicy prowincjonalni. 

_____ , 

• f Burza na zawodach „Burzy . 
Pobity sędzia. 

Na boisku Towarzystwa Sportowe
go „Sokół" w Pabjanicach p r z y ul. Że
romskiego odbył się ostatni mecz o 
mistrzostwo podokręgu pabianickiego 
kl. B. ŁZOPN-u pomiędzy drużynami 
„BurzT** \ „Sokoła". Mecz ten t. zw. 
spadkowy* zadecydować miał które z 
tych drużyn spadnie do kl. C. bo^*«m 
obie drużyny w jednym mniej Wb?-ej 
stopniu zagrożone były spadkiem do 
niższej klasy. Początkowo mecz mial 
przebieg spokojny przy znacznej prze
wadze „Burzy", która za wszelką ce 
nę dążyła do zwycięstwa, atakując bez 
przerwy br.imke Sokoła. W tej fazie 
gry udało się atakowi „Burzy" 

strzelić jednego goala. 
Po przerwie temperatura zawodów po
dnosi się z minuty na minutę, bowiem 
Sokół odgryza się i coraz częściej atu-
kuje, dążąc do wyrównania, bowiem 
wyrównanie znaczyłoby zwycięstwo 
Sokoła, który posiadał o jeden ounkt 
więcej od Burzy. Wypady ataku So
koła wychodzą jednak jakoś niemra
wo i wszystkie strzały przenoszą oiłkę 
ponad bramkę Burzy. 

Za wróconą sobie uwagę sędzia wyklu
cza z gry zawodnika Burzy Raucherta. Po 
pewnym czasie znów sędzia wykluczy zawo 
dnika Burzy Raucherta 2 1 !cdnego zawo
dnika Sokoła. To dolewa c j do ognia 1 
burza (atmosferyczna) wisi w powietrzu. O 
słablona w ten sposób drużyna „Burzy" 
już, się tylko broni przed coraz groźniej-
fzemi atakami Sokoła. Na 12 minut przed 
końcem zawodów sędzia dyktuje rzut kar
ny przeciwko Burzy. W składzie drużyny 
Durzy. następujebuuj, . 
przyczem zawodnicy tej druftyny nie pozwą 
łają wykonać rzutu, a jeden z nich uderzył 
sędziego pięścią. Na takie diktum sędzia o-
brażony do żywego odgwizdał valcover dla 
Sokola 1 spiesznie opuścił boisko. Gonili go 
jeszcze zawodnicy Burzy z zamiarem pobi
cia, lecz na szczęście do tego nie doszło. Z 
tego wszystkiego niewiadomo, kto wygrał, 
a kto przegrał. Czy wygrała Burza w sto
sunku 1:0, czy też Sokół valcoverem 3:0. 
Ostateczny wynik ogłosi chyba Zarząd Ł. 
Z. O. P. N-u, do którego z zażaleniami wy 

stąpi tak Sokół, Jak i Burza. Oprócz tego 
istnieje również protokół sędziowski, w któ 
rym sędzia sprecyzuje przebieg zawodów 1 
iego wyniki. Ogólnie mówiąc, trzeba 
stwierdzić, że mecz stał na bardzo niskim 
poziomie i po przerwie wyglądał na zwy
kłą wzajemną kopaninę, kompromitującą 
sport piłkarski w Pabjanicach. Nadmienić 
należy, że bramkarz Sokoła kopnięty zo
stał niebezpiecznie przez zawodnika Burzy 
Szauba tak, że zaszła konieczność odwie
zienia go do szpitala. 

Pewne osobistości i grupy zarzucały do 
tychczaa PTC. burdy 1 bójki na meczach 
mistrzowskich i to „celowe" dla rzekomego 
umożliwienia drużynie zwycięstwa. Obecnie 
każdy miał możność przekonać się, jak to 
inni umieją urządzać formalne bitwy i hań 
biące zajścia, przy których zajścia na me
czach PTC. nikną jak kropla w morzu. 

Wyścig kolarski 
Pabianickiego Tow. Cyklistów. 

Pabianickie Towarzystwo Cykli
stów zorganizowało wyścig kolarski 
0 mistrzostwo klubowe na rok 1934 
na trasie Pabjanice-Łask-Wadlew-Ka-
mocka Wola i spowrotem. Dystans w y 
nosił 100 kim. Na mecie obok parku 
Wolności stanęło 11 zawodników, człon 
ków PTC, którzy na znak dany 
przez startera ruszyli w zawody. Pier
wszy na metę przybył zawodnik Ko
walczyk Feliks, przebywając całą tra
sę w 3 godziny 13 minut i 55 sekund. 
Tuż za nim z różnicą jednej sekundy 
wpadł na metę tntody lecz-dobrze się 
.zapowiadający zawodnik Otrębski M a -
*rjan. Trzecim by! Yoccclsnnp; .lorzy. ma 
jąc czas gorszy od poprzednika r ó w 
nież o 1 sekundę. Ogółem bieg 

ukończyło 7 zawodników. 
Zatem mistrzostwo klubowe na rok bie 
żacy (szarfa z odpowiednią dekoracją 
1 napisami) zdobył Kowalczyk Feliks, 
otrzymując również w nagrodę piękny 
nowy rower, ofiarowany przez bezi-
miennego ofiarodawcę. Dwaj pozosta
li zawodnicy, zdobywcy drugiego, i trze 
ciego miejsca otrzymali żetony. 

S p o r t w I k i l l c u s ł o w a c h . 
(—) Wyjazd reprezentacji bokserskiej 

Lodzi na mecz międzymiastowy z Wrocła
wiem, który odbędzie alę w nadchodzący 
piątek we Wrocławiu, nastąpi w czwartek 
r północy z dworca Kaliskiego. Drużyna 
łódzka wystąpi w następującym składzie: 
Pawlak, Spodenkiewlcz (ewnt. Bicer I I ) 
Wożnlakiewicz, Banasiak, Taborek, Chmie
lewski, Kłodas 1 Krenc. Seldel, który miał 
• alczyć w wadze półciężkiej, wskutek bra

ku treningu i wagi, nie wyjedzie. 
(—) Znany kolarz polski, zwycięzca 

pierwszego wyścigu dookoła Polski oraz 
licznych wyścigów szosowych, Feliks Wię
cek—wstąpił do łódzkiej Resursy. 

(—) W dalszym ciągu rozgrywek tenni-
sewych o mistrzostwo grupy warszawsko-
todzkiej w nadchodzącą niedzielę Union-
Tourlng rozegra na kortach przy ulicy Wod 
nej mecz z warszawskim AZS-em, poczem 
zwycięzca tego meczu spotka się 24 bm. z 
Łódzkim Lawn Tennis Klubem. 

(—) Reprezentacja zapaśnicza Poznania 
rozegrała we Wrocławiu mecz z reprezenta 
&,ą tego ostatniego, przegrywając w stosun 
ku 6:18. 

(—) Wraz z Walaslewlczówną przyby
wa do Polski znakomita lekkoatletka-emi-
grantka z Ameryki, Róża Przybylska, która 
startować będzie w Warszawie na zawo
dach polskiej emigracji. 

(—) Po torze w Łodzi — Warszawskie 
I o w . Cyklistów wydzierżawiło również tor 
betonowy Cracovji w Krakowie, gdzie rów
nież odbędzie się w sezonie szereg warto
ściowych imprez. W T C . zaangażowało rów 
nież doskonałego trenera Waltera, Riitta. 

(—) W Poznaniu rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym narodowe mistrzostwa Polski 
w tennlsie, w których prócz Maksa Stołaro 
wa, biorą udział wszystkie nasze czołowe 
rakiety. 

(—) Reprezentacja piłkarska śląska 
grać będzie w dniu 24 bm. w Dusseldorfie, 
zaś 26 i 29 bm. w Zachodnich Niemczech. 
Przeciwnicy będą dopiero ustaleni. 

(—) W dniu 14 czerwca zostanie roze
grany w New Yorku sensacyjny mecz bok 

serski o mistrzostwo świata między Came
ra a Maxem Baerem, zwycięzcą Schmellin-
ga. 

(—) Wczoraj w Łazienkach odbyły się 
ostatnie dwa konkursy w Międzynarodo
wych Zawodach Hippicznych. 

Konkurs pożegnalny skończył się sukce
sem polskiego jeźdźca. Zwyciężył kpt. Biliń 
ski na Niespodziance, który miał zaledwie 
trzy-czwarte bł. i czas 1:47,6 sek. 

Konkurs zwycięzców przyniósł 1-sze 
miejsce por. Brandt (Niemcy) na koniu 
Baron 4, 2) pod de Yallerin na Ecuyere 
(Franc.) i 3 pod de Barilat (Franc.) na W i l 
come, 4) p. Holst (Niem.), na Sachsen-
wald. 

W dalszym ciągu spotkań o mistrzostwo 
Łodzi w grach sportowych osiągnięto nastę 
pujące wyniki: hazena : ŁKS.—Zjednoczone 
12:1 (6 -1) , koszykówka męska kl. A. Zjedno 
czone—WKS. 25:19 (18:6) , koszykówka mę 
ska kl . B. YMCA—Orlę 26:8 (18:4) , koszy
kówka żeńska klasy A. IKP.—Kruszeender, 
23:2 (14:2) , koszykówka żeńska kl. A. IKP 
—Kruszender 23:2, )14:2) koszykówka żeń
ska kl . B. IKP II—Bar-Kochba 21.2 (7 :2 ) , 
Hakoah—Sztern 30:0 (v. o.) szczypiorniak, 
Makabi —ŁKS.9:5, Hakoah—Tur. 7:3. 

Straszne uderzenie pięścią. 
śmierć na ringu bokserskim. 
W czasie meczu zawodowych bokserów 

w Pradze, zdarzył się tragiczny wypadek. 
W wadze lekkiej Kurt Stary znokauto

wał lvana Odincova tak, nieszczęśliwie, że 
Gdincov nie odzyskawszy przytomności po 
przewiezieniu do szpitala zmarł. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Antoniemu. 
Wschód słońca 3,16 
Zachód - 19,56 
Długość dnia 16,40 
Przybyło dnia 8,26 
Tydzień 24. 

Zycie e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA, 

Nowy Jork, 12 czerwca. Loco 12,1 V er-r 
wiec 11,94; lipiec H,Sfc-96; sierpień l„•.,<... 

Liverpool, 12 czerwca. Czerwiec 6,39; lipie,. 
6,39:; sierpień 6,37. 

Egipska, 12 czerwca. Lipiec 8.40; paździer
nik 8,43: listoppd 8,46. 

Waluty, dewizy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

DEWIZY - N Di JEDNOLICIE. 
Na zebraniu giełdy picnktżnej tendenega <l\u 

poszczególnych dewiz była naoeół niejednolita. 
Odchylenia od kursów z dnia tjoprzsdnrrso 
nieznaczne. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — SŁABE. 
Z pożyczek premiowych nabywano 4 proc. 

Potyczka Premiowa Dolarowa orw 3 proc. 
Pciyczke Budowlana. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa. Pożyczka Bi—owiana ser. I 44,or; 

Premiowa Pożyczka Dolarowa, serja 111 53j|0 
Państwowa Pożyczka Kernwersyjna 64,75; Po 
iyczka Dolarowa 1919—1920 r. 71,75; Pożyczk: 
Stabilizacyjna 1927 r- €6,25; Listy Zestaw*. 
Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Batii.u 
Rolnego 94.00; Listy Zastawne Banku Gosp Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Go?!'1 

Kraj. I em. 94,00: Obligacje Komunalne Bank1 

Gosp. Kraj. I I era. 83,25; Obligacje Komunale. 
Banku Gosp. Kraj. I en . 94,00; Listy Zastawn 
Tow. Kr. Zlemsk. w Warszawie 46.75: Listy l« 
stawne Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 ł . 35,6: 
Listy Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy &) . r •• 
Listy Zastawne Tow. Kr;d. m. Warszaw, 
66,25; Listy Zastawne T. Kr. m. Warszaw: 
1933 r. 56. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 85,25: Warsz. I o w . Fabr. Cu

kru 19,50; Lilpop 10,25. 
GlEłDA ZBOŻOWA WARSZAWSKĄ 

1 POZNAŃSKA. 
Warszawa, 12 czerwca. Urzędowa ce 

Giełdy Zbożowo-Towarowei, kursy usiał, rtj i 
podstawie cen giełdowych: pszenica 'cdmilir 
21,50—22,00; pszenica zbierana 21,00-

Reszta notowań bez zmiany. Ogólny ałjri, 
1,331 tonn. w tem żyta 170 tonn. Uspaaobtćii 
spoko <no. 

Pornari, 12 czerwca. Urzędowa ceduła Git! 
dy Zbożowe! i Towarowej w Poznaniu. Kursy ii» 
stalone na podstawie cen orient.; żyto 15,>V 
15,50: pszenica 18,00-18,25: mąka żytnia I gai, 
0-55 proc. z workiem 23,50 - 24,50; — ra t'o\. 
0-95 proc. 18,30—19,50; maka pszenna I rat. A 
20 proc. z workiem 31,75—32,75. 

PIELGRZYMKA DO TUMU ŁĘCZYCKIEGO, 
Staraniem Obywatelskiego Komitetu Rato

wania Archikolegjaty Tumskiej w dniu 10 czerw 
ca b. r. pod protektoratem J. E. Ks. Biskupa 
Dr. W . Tymienieckiego odbyła się pielgrzymka 
pociągiem popularnym na uroczystość Najśw. 
Sarca Paaa Jezusa z Łodzi do Tumu Łęczyckie
go. 

Celem pielgrzymki było aapcznanle szero
kich warstw społeczeństwa polskiego » bezcen 
nytn zabytkiem zletil łęczyckiej — archikolesia-
ta Tumska, wybudowana w XII wieku w stylu 
romańskim. 

Pątnicy, na stacji kolsiowej w Łsc<ycy zo
stali serdecznie powitani przez p. dr. Paidaka 
— starostę mleiscowego, poczem przy dźwię
kach dwóch orkiestr udali się do Tumu. 

Program pielgrzymki obejmował: uroczysz 
nabożeństwo w Tumie Łęczyckim, które cele
brował Ks. Dziekan Żukowski, katanie okolicz
nościowe wygłosił Ks. Prob. Tad. Urbańsl; . 
pienia religijne wykonały poleczone chóry ka
tedralne łódzkie pod batuta p. prof. Ullasa. P» ł 

nicy, pod kierownictwem Towarzystwa HIsK • 
rycznego Łódzkiego zwiedzili archikoles "•• 
Tumską oraz starożytny zamek łęczycki. Tech
niczne kierownictwo nad pielgrzymka objęli-
Ks. Kan. St. Nowicki 1 p. dyr. Eug. Kukulak. V' 
pielgrzymce wzięto udział duchowieństwo ot 
1.100 pątników łódzkich. 

LROCZYSTOŚCI KL CZCI SERCA 
PAN4 JEZUSA. 

W dniu wczorajszym w Łodzi odbyły sle po, 
tęźne mnniiestacie ku czci Nacśw. Serca Pan ' 
Jezusa. Po uroczystych nabożeństwach, odpra
wionych w kościołach z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu wyruszyły olbrzymie rotmlaran 
proessis przy wielkim udziale organlzacyi kato
lickich, korporacyj religijnych, młodzieży I sto
warzyszeń dziecięcych. Pierwsza precesja od
była się w godzinach południowych w parał' 
Najśw. Marii Panny na Placu Bałuckim, dzielni
cy robotniczej, druga z kościoła O. O. Jezuitów 
przeszła centralnemi ulicami miasta. W proce
sjach wzięły udział niezliczone rzesza wier
nych. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni. — Dom otwarty. 
Teatr Miejski. Występ Teatru Reduta 

Czwarty do brydża. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — ,.Ni-

touche*'. 
Teatr Rewji — Bagatela (Piotrkowska 04 

Jak i gdzie. , 
Adria — Ożeń się ze mna-
Amor — Pod dachami Paryża. 
CapUoł — Pllnui swego męża. 
Caaino — Źle kochana. 

Corso — I. Banda Bobula. H. Morderc»... 
Czary — Iskov. 
Orand-klno — Niewolnice dancingu. 
Metro — Ożeń się ze mna. 
Muza — Świat bez mężczyzn. 
Oświatowe — I. Trzy siostry. I I . Kroi st« 

pów. 
Palące — Tajfun. 
Przedwiośnie — Nie jestem aniołem. 
Rakieta — Csibi. 
Rozy — Zilmia pragnie. 
Sztuka — Bunt młodości. 

WYSTAWY. 
I. P. S. Park Sienkiewicza VVya< 

irazÓK p. o. Warszawski salon w Łodzi. 



Feralne dni kinoteatrów. 
Najgorszy jest czwartek... 

Statystyka uwspółcześniła kabalistykę 
cyfr. Pozwala teź w szeTegu dziedzin, po
sługując się nią logicznie i ostrożnie, w y 
ciągać wnioski, których zasięg nie ograni
cza się do kwesty] minionych. Przyszłość 
człowiecza (szczególnie jako jednostki) po 
zostanie na zawsze na siedem pieczęci 

zamkniętą księgą. 
Niemniej jednak wiele przejawów w rozlicz 
nych dziedzinach życia pozwala nam nieje
dnokrotnie na stawianie horoskopu posła 
dającego naturalne lub głębsze uzasadnię 
cie. 

Dziś nie gwiazdy nam ale my gwiazdom 
możemy wróżyć. Oczywiście filmowym. Np 
jaki wpływ na ich powodzenie wywiera ko 
munikat meteorologiczny. Bo, że frekwen
cja w kinach związana jest ściśle z porami 
roku to nie ulega żadnej wątpliwości. 
Przedsiębiorstwa kinowe kwitną — o ile 
wogólc w obecnych czasach można użyć te 
go określenia — spoczątkiem jesieni. Jest 
to niejako ich wiosna. Jeśli więc np. przyj
miemy wtedy przeciętną ilość widzów za 
100, to choć w pierwszych dniach grudnia 
cyfra ta spadnie do 50, jednak święta i sty 
czeń znowu podniosą ją do dawnej wyso
kości. Odrazu też trzeba zaznaczyć, co jest 
zresztą rzeczą oczywistą, że największe po 
wodzenie mają kinoteatry w święta (doty
czy to przedewszystkiem Bożego Narodze
nia 1 Wielkiej Nocy). Gorące wówczas za 
potrzebowanie na bilety pozwala upodo
bnić te okresy 

do upalnego lata, 
którego błogosławione wpływy (gotówko
w e ) przemysłowiec kinowy odczuwa w od
ległych ratach. Jesień dla jego przedsię
biorstwa rozpoczyna się już zazwyczaj w 
w drugiej polowie kwietnia i w maju (prze 
ciętna 30) , a miesiące letnie mrożą wszelkie 
nadzieje poważniejszego dochodu (przecięt 
sa 20, lub niższa). 

Ten wpływ pór roku nieogranicza się li 
tylko do frekwencji kinowej ale odgrywa 
zasadniczą rolę w doborze repertuaru. W ł a 
śclciele kinoteatrów starają się pod tym 
względem przeważnie dostosować do wa
runków. I tak w okresach wiosny 1 lata („ki 
nowego")' dopingowani konkurencją wy
świetlają tzw. przeboje. Inaczej się rzecz 
ma w lecie kalendarzowem; wtedy zazwy
czaj stosują metodę 

mniejszego ryzyka. 

Nie wyklucza to jednak że właśnie 
wówczas na ekran dostanie się i ibn 
bardz ie j wartościowy*. ' 'ćł ibć Irinie!}1 sen 
sacyjny i nie poprzedzony krzykliwą 
reklama. 

Skoro już mowa o wpływach ka
lendarza na powodzenie filmów.a eo 
ipso i gwiazd ekranu, to warto może 
przy tej okazji zwrócić uwagę na szczę 
śliwę i feralne dni dla kinoteatrów. Je
śli chodzi o pierwsze to nie trudno się 
'domyśleć, iż dla nich przedewszyst
kiem zalicza się piątek, sobota i nie
dziela. Także poniedziałek wykazuje 

wyższą przeciętną widzów. Ten objaw 
łączy się z pewnością również z fak
tem że zmiana programu następuje zaz 
wyczaj 

w końcu tygodnia. 
Dniem najsłabszej'frekwencji jest 
czwartek. Jest to tem bardziej znamien
ne, iż uchodzi on za szczególnie po
myślny dla wieczorów koncer
towych' czy tanecznych. Zaobserwo
wano również, że konsumeja prądu e-
lcktryczncgo w mieszkaniach prywat
nych bywa w czwartki najwyższa. 
Świadczyć się to zdaje, iż dzień to u-
przywilejowany w pożyciu rodzinnem. 
Jakie są tego przyczyny niełatwo do
ciec. Niemniej niedobry to dzień dla 
gwiazd i gwiazdorów ekranu. Chyba że 
zamienili obrączki. W każdym razie: 
na dwoje babka wróży... 

Umiejętność pielęgnowania urody. 
H i g j e n a " 

Czystość i barwa — podstawą piękności. 
Nie należy przypuszczać, że kosme

tyka współczesna, czyli umiejętność ra 
cjonalnego pielęgnowania urody, to 
szereg recept lub uniwersalnych wska
zań, których zastosowanie może nam 
zapewnić na czas krótszy lub dłuższy 
urodę. 

W ten sposób zapatrywano się na 
tę sprawę dawniej, domagając się od ko 
smetyki, ażeby symulowała ona raczej 
piękność, zastępując chwilowo jej bra
ki i niedokładności. 

Dzisiejsza kosmetyka dąży innemi 
drogami. Zadaniem jej jest nie symula 
cja, lecz przeciwnie, stwarzanie i udo
skonalanie piękności. Największy na 

1000 KM. NA GODZINĘ 
zrobić mają samoloty stratosferyczne. 

W związku z utworzeniem przez wło
skie ministerstwo lotnictwa specjalnej forma 
cj< lotnictwa stratosferycznego t zw. „Al-
ta Quota", prasa włoska Informuje, że no
wa formacja lotnicza będzie miała m. in. 
na celu budowanie aparatów, zaopatrzo
nych w motory, których siła nie zmniejszy 
się w miarę wznoszenia się aparatu w stre 
fy o coraz mniejszej gęstości powietrza. Po 
nadto aparaty stratosferyczne będą musia
ły posiadać szczelne kabiny, chroniące lot 
nika 

przed morzem 
i skutkami bardzo niskiego ciśnienia oraz 
zaopatrzone będą w odpowiednie urządze
nia techniczne, zapewniające lotnikowi do
stęp tlenu. 

W związku z tem prasa przypomina, że 
znany lotnik włoski Donati, który pobił 
niedawno rekord wysokości, oświadczył, iż 
nie wzniósł się ponad 14.500 metrów wy
łącznie w obawie, iż organizm jego, mimo 
przyrządów ochronnych, nie wytrzymał 

niskiego ciśnienia. 
Celem ostatecznym, jaki przyświecać bę 

dzle formacji „Alta Quota" jest dokonywa
nie lotów stratosferycznych. Prasa włoska 
zauważa, że warunki lotu w stratosferze 
dzięki brakowi przeszkód atmosferycznych 
i zachmurzenia powinny pozwolić na rozwi 
nięcie fantastycznej szybkości. Można przy 
puszczać, że samoloty stratosferyczne osią 
gną szybkość 1000 km. na godzinę co urno 
żliwi odbycie podróży z Włoch do Amery
ki w ciągu 7 godzin i powrót z Nowego 
Jorku do Rzymu, będzie możliwy w ciągu 
tego samego dnia. Odbycie podróży naoko
ło kuli ziemskie] po linji równika będzie 
możliwe 

w ciągu półtora dnia. 
Dzięki olbrzymie] szybkości aparat strato
sferyczny, który wystartuje o określonej go 
dżinie z pewnej miejscowości i mknąć bę
dzie w kierunku przeciwnym niż obrót zie
mi, będzie mógł wylądować po pewnym 
czasie o tej samej godzinie w inne] mlejsco 
woścl. Dla lotnika z szybkością 1000 km. 
bieg czasu zostanie wstrzymany jeśli apa
rat posuwać się będzie po równoleżniku o 
długości 24 tys. kim. 

Pięciu cerberów skarbu. 
Kłopoty nierozważnych braci. 

Węgierskie pisma opowiadają nie
codzienną historie o milionach braci 
Carpias, przechowywanych w jednym 
z paryskich banków. W 1900 r. bracia 
Carpias wynajęli w tym banku skryt
kę, gdzie zdeponowali cenne papiery 
amerykańskie na sumę 

5 milionów dolarów. 
Podczas tej procedury oprócz właści
cieli tych walorów byli obecni dwaj 
ich przyjaciele i notarjusz — Polak. 
Wzajemnie nie dowierzając sobie po-

Robot do gaszenia lamp. 
CzłowieK jest coraz mnie) potrzebny. 

W Porto Dauphinc zastosowano po 
raz pierwszy komórkę selenową (foto-
elektryczną). do samoczynnego zapale
nia i gaszenia lamp ulicznych i innych 
miejskich. 

Gdy mrok zapada, komórka prze
staje przepuszczać prąd w przyrzą
dzie wyłączającym dopływ prądu do 
lamp, 

lampy się zapalają. 

O świcie komórka selenowa pod 
wpływem światła dziennego przepu
szcza prąd i aparat przerywa dopływ 
prąciu do lamp. 

To urządzenie wyręcza robotnika, 
który musiał stale czuwać o zmroku 
i o świcie, by w odpowiedniej chwili 
zapalać i gasić latarnie. 

Człowiek, jak się okazuje, jest coraz 
mniej potrzebny. 

U celownika. 
Jak wiadomo, zwycię
stwo w ostatniem derby 

angielskiem odniósł 
„fuks" „Windsor Laa" 
wyprzedzając niespo
dziewanie obu fawory
tów „Colombo" 1 „Easto 
na". Na zdjęciu ,»Wind-
sor Lad" po minięciu ce 
lownika, ze swoimi zwy 
ciężonymi rywalami za 

sobą. 

siadaczc drogocennego safesu uczynili 
akt, mocą którego skarbiec ten mógł 
być otworzony tylko w obecności 
wszystkich pięciu osób. Po podpisaniu 
akt został wręczony administracji 
banku. W ciągu całego szeregu lat 
kapitaliści nie dawali znaków życia, 
aż w 1919 r. zjawili się w dyrekcji 
banku i, powołując się na vis major 
(wojna), zażądali otwarcia safesu pod 
nieobecność innych osób, podpisanych 
na akcie. Bank jednak odmówił, wo
bec czego bracia zwrócili się do sądu, 
który podzielił pogląd banku, gdyż, 
zgodnie z wolą właścicieli, safes może 
być otworzony li tylko w obecności 5 
osób, względnie, w razie śmierci któ
regokolwiek z nich, — przy okazaniu 
oficjalnego 

zaświadczenia o tem. 
Wówczas milionerzy poczęli polować 
po całej kuli ziemskiej za ludźmi, z któ
rymi oddawna stracili kontakt. Wresz
cie udało się im odszukać dwóch świad 
ków, trzeci zaś w międzyczasie umarł. 
Jeden z tych dwóch, były notariusz — 
Polak okazał się 

obywatelem sowieckim, 
władze sowieckie, odmawiają mu wy
dania paszportu zagranicznego. Można 
byłoby jeszcze zaradzić, gdyby przy
słał upoważnienie, poświadczone w 
konsulacie francuskim, lecz temu sprzc 
ciwia się sam rejent, który, widocznie, 
woli, żeby go sprowadzono z zagrani
cy. Tymczasem w safesie drzemią mi
liony, przybrawszy na wartości w cią
gu 34 lat. 

I .K . 

wet pesymista musi się z nami zgodzić, 
że trosce o piękność ciaia warto poświę 
cić w życiu choć trochę czasu i sta 
rań. 

Doniosłość ogólnego pielęgnowania 
ciała zwiększa się jeszcze, gdy cho
dzi o twarz. Twarz bowiem bardziej, 
niż inna część ciała, podlega wszelkim 
podrażnieniom, które należy uprzedzić 
i zwalczyć. 

I istotnie twarz jest pierwszą, na 
której zatrzymujemy nasz wzrok, naj 
pierw rzuca się nam w oczy jej zwy
rodnienie lub piękność, wady lub za
lety. Czyż to nie ona mówi nam o 
stanie zdrowia, znużeniu, spokoju lub 
podnieceniu, czy nie ona wskazuje 

starość swemi zmarszczkami, 
szorstkością skóry i jej zwiędnięciem? 

. Że higjena ma do rozwiązania wzglę 
dem twarzy ważne zadania, to oczywi
ste; delikatność powłoki, wystawio
nej na ustawiczne działanie słońca, ku 
rzu, wiatru, doprowadza do tego, że 
na twarzy najprędzej wytwarzają się 
rozmaitego rodzaju zrniany i uszko
dzenia. Pielęgnowanie twarzy ma wiel
kie znaczenie dla każdej kobiety, ale 
wogólc nie wymaga 

żadnych nadzwyczajnych 
zabiegów, 

ani lekarstw za wyjątkiem, ma się ro
zumieć, wypadków choroby. Czystość 
twarzy należy osiągać zupełnie natu-
ralnemi drogami. Już Platon mówił: 
„piękność jest przywilejem natury, a 
zatem należy dokładać starań, ażeby 
0 ile możności nie oddalać się od niej. 
Możemy się uciekać do jakichkolwiek 
sposobów upiększania twarzy, zawsze 
pozostanie ona nieładna, jeżeli nie bę
dzie zawierała dwóch niezbędnych 
warunków: czystości i wyraźnej bar
wy. Rysy twarzy mogą być piękne, 
lecz wówczas tylko będą one ujmo
wać, gdy zadość uczynią powyższym 
dwóm warunkom. Z twarzą dzieje się 
to samo, co z ciałem; wówczas tylko 
ceni się zarys linji, gdy powłoka jest 
piękną. Jakież więc są te wymagania 
higieny? 

Pierwszem i głównem wymaganiem 
jest powstrzymanie się 

od wszelkiego malowania. 
Skóra powinna funkcjonować nor
malnie i obecność żywiołów może tyl
ko przeszkadzać jej czynnościom. 

Czy można wymaganie to posuwać 
do ostateczności, do przesady, uznając 
za szkodliwą dla skóry obecność wszel 
kich bez wyjątku obcych żywiołów? 
Nic. Wniosek taki byłby niesłusznym 
1 sprzeciwiałby się podstawowym za
sadom fizjologii skóry. Należy zat^m 
trzymać się w pewnym stopniu środ
ka, który postaramy się określić na 
mocy pozytywnych danych. Wilgoć 
skóry zależną jest od wydzielin tłu
szczowych gruczołów i dzięki wytwa

rzającej się przrytem warstwie tłu
szczu, skóra uchronioną jest od działa 
nia drobnoustrojów powietrza; pozba
wić ją tej warstwy tłuszczowej oz
nacza to poddać ją szkodliwym wpły 
wom mikrobów. Dalej wiadomo, że z 
latami czynność tłuszczowych gru
czołów słabnie, a u starych ludzi zupeł
nie ustaje. Wskutek nieobecności tłusz
czu skóra robi się u nich 

suchą i pomarszczoną. 
Dopomóc więc dlatego wydzielaniu się tłu* 
szczu stanowi pierwsze wymaganie higjeny. 
Oprócz tego niedostateczność łuszczenia sit} 
wierzchniego słoju skóry i jego odpadania 
nadaje skórze ciemny' i twardy wygląd, 
grożąc zdrowiu niebezpieczeństwem, potric 
waż wówczas utrudnione zostają wydzieli
ny skóry. Nlezbędnem więc jest podtrzynry 
wanie tego łuszczenia się i dopomaganie 
mu przez rozcieranie. 

Przejdźmy teraz do pielęgnowania twa* 
rzy i zacznijmy od wieczornej toalety. 
Przed snem zalecanem jest bezwarunkowo 
oczyszczenie twarzy z brudu, jaki mógł do 
n'ej w ciągu dnia przylgnąć. W tym celtt fl« 
leży: 

1) Zapomocą waty lub cienkiego PŁOT' 
na wytrzeć twarz do sucha, aż znikną na 
niej wszelkie ślady brudu. 

2) Zmoczyć drugi kawałek waty,, lub 
płótna w następującym płynie: " 

Wody kwiatu pomarańczowego 950 gr. 
Dwuboranu sody 10 gr. Neutralizowanej, 
gliceryny 50 gr., obmyć twarz I pozosta
wić wilgotną do wyschnięcia. Dużo tu zaW 
ty od sposobu wycierania. Ponieważ sk<5 
posiada skłonność do wyciągania się, nale^ 
ży więc powoli wycierać twarz od dołu 
góry, również robić ma niej kręgowe rozc 
ranią. Będzie to poniekąd masażem, bart 
dzo pożytecznym dla twarzy. 

Co się zaś tyczy rannej toalety, to 
dewszystkiem nasuwa się pytania, czy mo 
na używać zimnej wody do mycia twarzyj 
czy też zupełnie jej zaniechać, ponicv 
drażni skórę i nie łączy się z tłuszczem, 
krywającym twarz? Na to pytanie trudod 
dać stanowczą, ogólną odpowiedź. Jedną 
tylko możemy powiedzieć, że używanie zim 
ne] wody zależnem jest od wrażliwości 
każdego oddzielnego osobnika. Zazwyczaj 
używać należy letniej wody z dodaniem nlfl 
co kwasu bornego. Do miski należy wle^ 
wać Jaknajwięcej wody 1 zanurzać w olej 
całą twarz. Woda pobudza działanie skóry] 
a kwas borny niszczy szkodliwe drobnou* 
stroje. Czy należy używać mydła? Skóra rd 
twarzy źle przyjmuje mydło 1 psuje się, Je<< 
żeli ono jest w złym gatunku. 

W każdym razie w wyborze mydła vxĄ 
leży być bardzo ostrożnym. Używać go doi 
twarzy niezbyt często. Sok cytrynowy 
przy oględnem użyciu jest bardzo dobry: 
znakomicie skórę odświeża, oczyszcza i 
ściąga pory ciała 

Szwedzki porucznik wśród Berberów. 
Wypady w nieznane strony Gór Atlasu. 

Porucznik Gósta Moberg, jeden z naj
śmielszych i najbardziej przedsiębiorczych 
podróżników szwedzkich, powrócił niedaw
no do Europy z Afryki, gdzie dokonał sze 
regu ciekawych odkryć w dzikich i niedo
stępnych okolicach Afryki północnej. Sam je 
den przebył on górzyste okolice kraju, za
mieszkałe przez dzikie plemiona i nawie
dzane przez żółtą febrę. 
Podczas swej ostatniej podróży por. Mo

berg, na mocy specjalnego pozwolenia, po
zostawał także z francuską Legją Cudzo
ziemską i wraz z nią czynił wypady w nie 
znane i niezbadane dotąd strony gór Atla
su, zamieszkałe przez szczep Berberów, 
który został podbity przez Francuzów. Po 
dróżnik szwedzki badał życie tubylców 
zgromadził wiele cennych materjałów etnd, 
graficznych dla Szwedzkiego Muzeum N a l 
dowego. 

Oryginalne wyścigi. 

PODSŁUCHANE. 
NA JARMARKU. 

Domokrążca, sprzedający pończo
chy zachwala Je, mówiąc: Trzy lata je 
noszę, a jeszcze są jak nowe. 

Gospodyni: — A ja kupiłam od pa
na w zeszłym roku, parę pończoch, 
to się po trzech dniach rozdarły. 

Domokrążca: — Nic dziwnego, bo pa 
ni je nosiła na nogach, a ja na ple 
cach. 

GRZECZNY GOŚĆ. 
Rzecz dzieje się w ogródku restaura 

cyinym: 
— Panie kelner! Może jeszcze ma

cie coś ciepłego oprócz piwa?, Wi Wageningen (Hołandja) odbyły się wyścigi kucyków w zaprzęgach. 

RećMfor naczelny; Franciszek EiobsL, 
Odbito w drukami Władysław* Stypulkowskiego 
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